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Nowy zamach w Szanghaju. 

Okręt japoński w płomieniach. 
Policja aresztowała 35 kulisów chińskich. 

^ k f r ? . a i 2 * m a i . a - < t e l - w ł - > Ta 
transportowiec „ M a r u " sta 

hf? rai w płomieniach 

stracje antyjapońskie 
w B e r l i n i e . 

z n iewyjaśnionych przyczyn. 
Pod pokładem znajdują się olbrzy
mie ilości amunicj i w pobliżu zaś, 
w porcie 

składy mater/ałów 
wybuchowych, 

które w razie eksplozji na „ M a r u " 
grożą wyleceniem w powietrze. 

Znaczna cześć por tu może być 
zniszczona. Straż pożarna usiłuje o-
gień zwalczyć. Okręt „ M a r u ' 

zalany jest woda. 
W związku z pożarem policja aresz 
towała 3.5-ciu kul isów chińskich po
dejrzanych o podłożenie ognia. 

Koniec tragedji Lindberga. 

Dyktatura w Grecji? 
P r z e d w y b u c h e m s t r a j k u g e n e r a l n e g o . , . 

Ateny 23 maja. (Tel. wł.) Po ustą- Istfntieje możliwość wprowadzenia dy
plomu Venizclosa wyłoniły się znacz- ktatury. Sytuacja w kraju Jest bardzo 
ne trudności krytyczna, gdyż grozi strajk generał 

z utworzeniem rządu. ny. 

S z c z ę ś l i w y l o t D O K . 
O l b r z y m i h y d r o p l a n w y l ą d o w a ł w H i s z p a n j i . 

Bigo, (Hiszpanja,) 23 maja. ( te l . 
w ł . ) O lb rzymi płatowiec D O X po 
przelocie 

nad A t l an t yk iem 

wyładował t u szczęśliwie o godzi
nie Q-ej m in . e,o wieczorem. D O X la 
dował w czasie przelotu do Europy 
na Azorach. 

Parowóz i 9 wagonów strzaskanych 
w czas ie k a t a s t r o f y k o l e j o w e j p o d R a w ą R u s k ą . 

MsasEa 

ropa 
się w pobliżu gmachu 

E*1 Prz e ' l

f.. 1 A k c z^ a wznosić wrogie o-
yi kam- 1 ^ 0 ^ a ( ) 0 n Ji« Demonstranci 

* W v e n , a r < i i do okien 1 wybili pra-
* 8?yby. Przybyły oddział 

t̂ów demonstrantów. 
aresztowano. 

K,lku 

Lwów, 23 maja. Na linjł kolejowej 
Lwów—Rawa Ruska wydarzyła eię katastro 
fu kolcjowta, której ofiara 

padł pociąg towarowy. 
Mianowicie wskutek pęknięcia szyny po

ciąg towarowy ur. 2271, zdążający i Ra
wy Ruskiej do Lwowa uległ wykolejeniu. 

Około godziny 1.10 międzystacjami 
Zaszków—Zawadów nagle kilka wtkgonów 
pociągu wykoleiło się na stacji w Zawado-
wie, usłyszano przeciągły gwizd lokomoty
wy oraz brzęk jakby tłuczonych szyb. 

Zwrotniczy udał się na miejsce wypad
ku gdzie stwierdził, te wskutek pęknięcia 

IC. 

Curtius w Moskwie. 
D z i ś u r o c z y s t e ś n i a d a n i e u L i t w i n o w a . 

? £j
 m

a J a . ( te l . w ł . ) By ły 
c-Praw zagranicznych Rze-

ry jT^us przybył wczoraj do 
t t y * p

u Z l

s ia j dr. Curt ius będzie 
^taajj^^koinisarza spraw za-

i S ofiary Wisły. 
a?1l 

liii! 1' 0" 
^aźe 

Ka«a«pi ^ a n ° towano 

maja. W dniu wcza-
nadwiślańskie były 

, 2 a / u 0 ł 4 v 
v° utonąć na b*' t wodzie wskute* samo dotyczr ta* > które w nia ̂  n a b r z e g a c h I V " ' ay. powtarzaisc * JP c ? . ^yp : i l „--tnie przez sz*r* V ^ g **kćw ut . 
'e Później, żę ^ * t e i i , ^ ? raczej osłabione' zepionc, 
chane-

A DROGA. 
, »JO™ r 

[e ożenić * 
j e ż y ł * ? ! * 1 1 1 6 . 

granicznych L i t | v inowa, oraz }ego 
zastępcę Krest ińskiego, który, swe
go czasu by ł <*v . 

ambasadorem sowieckim 
w Ber l in ie. 

Na dworcu moskiewskim 8r. 
Curt iusa w i ta l i przedstawiciele ko
misar iatu spraw zagranicznych. D r . 
Curt ius oświadczył przedstawicie" 
lom prasy, iż celem jego podróży 
jest wyłącznie przestudiowanie 

stanu gospodarczego 
Sowietów. 

L i t w i n o w podejmować będzie Cur
tiusa śniadaniem, na którem obe
cni beda przedstawiciele rządu so
wieckiego. 

szyny ptvrowóz pociągu nagle usunął się % nasypu w dół, 
pociągając za sobą wagony towarowe, z któ 
rych 9 zostało kompletnie rozbitych. 

Z pierwszego wagonu rozległ się prze
raźliwy krzyk pochodzący od kierownika po 
ciągu Adolfa Sztauta, który został przygnie 
ciohy szczątkami rozbitego wagonu. Prócz 
kierownika pociągu tukie maszynista, pa
lacz oraz trzech hamulczych doznało obra
żeń. 

Zwrotniczy zawiadomił natychmiast wła
dze bezpieczeństwa i dyrekcję kolejową we 
Lwowie. 

Równocaeanie • Dyrekcji kolejowej wy
słano dwa pociągi ratunkowe • lekarzami. 

Koiuirja stwierdziła, że ofiarą kata
strofy padł parowóz i 9 wagonów. Z perso 

Pułk. Lindbergrh (trzeci od prawej strony) po powrocie z kostnicy gdzie poznał zwl/ 
ki swego dziecka. 

Sąd doraźny w Łodzi. 

Bratobójcy grozi szubienica. 

/ i t » wagonów, c perso ,. 1 1 si-icz.rv^. w pewnei ChW 
nelu ciężkie rmny odklefli kierownik poda " , Z alas p o z w o l i ł się W y p r z e d z i ć 

Łódź, dnia 23 maja. Dziś rano w głów
nej sali Sadu Okręgowego w Łodzi rozpo
częła eię rozprawa doraźna przeciwko 20 
letniemu Stanisławowi Zalasowi, mlesz. 
końcowi wsi Bełdów pow. łódzkiego, os
karżonemu o zabójstwo swego przyrod
niego brata Adama Witoni dla zysku. 

Dnia krytycznego to zn. 24 kwietnia 
zarówno Zalaa jak i Witonia spali u swych 
rodziców. Gdy w czasie rozmowy Witonia 
oświadczył, że dnia nAstępsego uda się do 
właściciela majątku Bełdów dla omówie
nia pewnych spraw granicznych — w gło* 
wie zbrodniarza zaświtał gotowy plan za
bójstwa. 

W i t o n i a udał się rano do mająt
ku , a Zalas uzbroiwszy się w gruby 
sękaty k i j zaczaił się w lesie oczeku 
jac powrotu brata. 

Niebawem W i t o n i a nadszedł i o-
bai ruszyl i ścieżka. W pewnej chwi 
l i Za las TinTwn1i> —— 

pieniądze ku-

U p a l n e j n i e d z i e l i , 

gu Sztant oraz maszynista i palacz. Na 
miejscu wszystkim rannym udzielono pierw 
szej pomocy, zai ciętej rannych odwieziono 
do szpitala, powszechnego we Lwowie. 

Następnie przystąpiono do odczyszcza-
nia toru. 

Szkody wynoszą około 100.000 zł. Komu 
nikacja na przestrzeni Lwów—Rawa Ruska 
narazie odbywa się z przesiadaniem. 

, —v m • 
gdy W i t o n i a znalazł się przed n im 
uderzył go z całych si ł k i jem w t y ł 
g łowy. 

W i t o n i a zwal i ł się z nóg, ale da 
wał jeszcze oznaki życia — wów
czas Zalas tak długo znęcał się nad 
bratem, aż ten wyzionął ducha. 

Po te j ohydnej zbrodni Zalas zre 
widował brata i zabrał 57 złotych, 
które znalazł w kieszeni. 

Niebawem Zalasa ujęto w ŁVdzi , 

gdzie za zrabowane 
pi ł sobie ubranie. 

Początkowo, w czasie dochodze
nia twierdzi ł , że do zabójstwa na
mówi ł go fan W i t o n i a , rodzony 
brat zamordowanego — później 
wszakże zeznania te zmieni ł , oświad 
czając, że wiedział o tem, iż A d a m 
W i t o n i a miał podjąć około 1.200 zło 
tych za czynsz wydzierżawionego 
gospodarstwa i te właśnie pieniądze 
chciał zrabować. 

W śledztwie sam cynicznie tw ie r 
dził, że w czasie dokonywania mor
du W i t o n i a prosiła 

o darowanie m u życia 
i zbryzgany k rw ią błagał, aby nia 
dobi jał go. Zbrodniarz by ł wszakże 
nie ugięty w swoim zbrodniczem 
postanowieniu. 

Rozprawa doraźna k ró tko po
t rwa. Badanych jest k i l k u świad
ków, k tó rzy opowiadają kolejno o 
stosunkach rodzinnych o znalezie
niu t rupa W i t o n i i o przeprowadzo-
nem śledztwie. 

Rozprawie przewodniczy wice
prezes sadu — sędzia I l in icz w asy
ście sędziów Kozłowskiego i Tarmo-
łowicza. Oskarża prokurator Zg l i -
czyński, b ron i Zalasa — adw. D. 
Forelle. 

Pożar miasteczka Szarkowszczyzny. 
D a n t e j s k i e sceny w p ł o m i e n i a c h . 

maja. Miasteczko Szar-1 Szarkowszozyzny przybył starosta po-
'• wiatowy, celem zorganizowania akcji 

mesiemia pomocy doraźnej pogorzel
com. 

i e będzie *» 

dz»e 
OŻNA. 
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tnipomot** 
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Furman*** *UroPe3̂ ?ZiIy
 °*tatniej nie dzieli setki tysięcy mieszkańców wielkich 

• *ich nad brzegi rzek i jezior, gdzie szukano orzeźwienia. 

Wilno 23 
kowszczyzna w powiecie dziśnfeńskim 
•nawiedzone zostało straszliwą pożogą. 
O godz. 12 w pol., w nowobudującym 
się budynku szkolnym powstał pożar. 
Płomienie momentalnie objęły kilka są
siednich budynków i pożar zaczął sze
rzyć się 

z błyskawiczną szybkością. 
W miespełna godzinę w płomieniach sta
ło już przeszło sto budynków. Wśród 
mieszkańców powstała nieopisana pa 
nika. Na ulicach rozgrywały się wstrzą 
sające sceny rozpaczy. Miejscowa straż 
pożarna nie mogła podołać zadaniu i u 
miejscowić rozszalałego żywiołu. 
Wkrótce przybyły ratownicze straże 
ogniowe z pobliskich miejscowości. Po-
łączonemi silami wszystkich straży 0-
gniowych oraz przy wybitnej pomocy 
wszystkich bez wyjątku mieszkańców 
miasteczka 

udało się pożar zlokalizować. 
Pastwą pożaru padło 37 domów miesz
kalnych z całkowitym prawie inwen
tarzem, 26 sklepów z towarem i 50 za
budowań gospodarczych. Straty wed
ług prowizorycznych obliczeń sięgają 
ponad 20U.000 złotych. 

Podczas akcji ratunkowej mlaiły 
również miejsce nieszczęśliwe wypad
ki. 4 osoby doznały dotkliwych popa
rzeń w tem Jedną przewieziono w sta
nie beznadziejnym do szpitala. 

Na wieść o straszliwej pożodze 3o 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.86, w płaceniu 8.84; dolar złoty w żąda
niu 9.07, w płaceniu 9.05; funt angielski 
w żądaniu 33.00, w płaceniu 32.50; rubel zło 
ty w żądaniu 4.90, w płaceniu 4.88; marka 
w żądbniu 2.12, w płaceniu 2.11; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.30, w 
płaceniu 35.20. 

Tramwaj w Birmingham, wyleciał z szyn z powodu szybkiej jazdy, na skręci, 

http://po.mk.Ja.ja
http://oM.nl
http://Of.aaa.nU
http://Wp.wl.da


Obrady właścicieli kamienic. 
Rezo luc je w a l n e g o z g r o m a d z e n i a . Warszawa, 23 V. Wczoraj w sal i 

rady miejskiej odbyło sic w a l n e zgroma-
cLenie Związku zrzeszeń w łasnośc i nieru
chomej rrdejskieT w Polsce. Obrady zgro
madzania wywołały 

olbrzymie zainteresowanie 
wśród właścicieli domów. 

Do prezydium \VES7LI przedstawiciele 
łod/ian dr. Lrwtekł i dr. Pogonowski. 

W y g ł o s z o n o * z e r e a r e f e r a t ó w . U c h w i 

ły Zjazdu dotyczą sprawy dekretu o 
wstrzymanie eksmisji i akcji o obniżenie 
ustawowego komornego. 

Zjazd uchwalił wezwać *zad do jak-
najszybszego 

cofnięcia dekretu. 
a ponadto do ograniczenia finansowej od
powiedzialności właścicieli domów do 
wysokości wpływów z komornego. 

Likwidacja śremskiej podchorążówki. 
S m u t n e t w a r z e k u p c ó w . 

Ze Śremu donoszą: 
Spotvkamy się, nie iak w po

przednich latach, z fałszywa po
głoska, lec 1 z nieodwołalnem posta 
nowieniem l ikwidacj i Baonu Szko
ły Podchorążych Rezerwy Piechoty. 
— Postanowienie to nastąpiło — na 
skutek zamierzonego większego 
zgrupowania wyszkolonych sił 
zbrojnych w zaledwie dwóch, czy 
trzech ważnych ośrodkach wojsko
wych naszego k ra ju , eelem ła twie j 
szego, a doskonalszego wysmole
nia. Z tej też prostej przyczyny po

stanowiono zl ikwidować śremska 
podchorążówkę i przenieść ia praw 
dopodobnie do Zambrowa. Podobne 
postanowienia zapadły co do innych 
podchorążówek, jak np. jarociń
skiej. 

Wiadomość o l ikwidacj i podcho
rążówki , choć była oddawna spo
dziewana, wywar ła przygnębiające 
wrażenie wśród społeczeństwa, zwła 
szc;'.a wśród sfer kupieckich, dla któ 
rych s zkoła była źródłem 

niemałych korzyści. 

Woźny skradł 14 tysięcy złotych. 
Z ł o d z i e j a z n a l a z ł y l i a ty g o ń c z e . 

Z W i l na donoszą: 
Przy ul icy Rudnickiej N r . 6 w 

sklepie komisowym manufaktury i 
galanter i i Gicrszanowicza od dłuż
szego czasu pracował w charakterze 

: woźnego niejaki Benia Alperowi«z 
zamieszkały przy ulicy Tatarsk ie j , 
k tóry cieszył »ie u pracodawcy jak 
najlepsza opinia. Gierszanowic* czę
sto powierzał mu większe mimy pie
niędzy i A lpcrowicz stale wywiązy
wał »ie sumiennie ze swoich obowią
zków. Gierszanowicz wręczył Alpe-
rowiczowi 

bl isko 14,000, 
które Alperowicz miał wpłacić do 
P. K. O. 

Napró/no jednak c*ekał Giersza
nowicz na powrót Alperowicza z po 
kwi towaniem wpłaty. Dzień minął, 
a Alperowicz wciąż nie wracał. Na
zajutrz z rana Gierszanowicz zarzą

dził poszukiwania, le* 1 Alperowicza 
nie było w Wi ln ie . Wówczas dopie
ro zrozumiał Gierszanowicz, iż A , 
przywłaszczył pieniądze i gdzieś" 
zbiegł. W przypus zczeniu tem upew
ni ł Gierszanowicza jeden z jego zna 
jomycl i kupców, k tó ry widział A l 
perowicza wsiadającego do autobtr 
su na l in j i W i l n o - Niemenczyn. 
Gierszanowicz nie zwlekając udał 
się wówczas do wydziału ś ledc^go, 
gdzie złożył odpowiednie zameldo
wanie. Za zbiegłym natychmiast ro 
zesłano l isty gończe, w wyn iku któ 
rych Alperowicza zatrzymano w 
chwi l i kiedy usi łował przedostać się 
do Litwy. W c zo ra j Alperowicza do 
siarczono do W i l na i osadzono w 
areszcie. Podczas badania przyznał 
się on do winy. Większa część pie
niędzy znaleziono. 

10-letni pastuszek stratowany 
p r z e z r o z s z a l a ł ą k r o w ę . 

tuoit, '.i nut ja. W Basiowee pod Lwo I \ncx-\n i.< lekae" wlokąc ca sobą nieszczęs-
Aein w>durzył się wczoraj WAtrZfsajęcy wy- ' nego chłopca. Rozszalałe zwierzę pędziło 
pail.k, 1 tory zakończył i<j tragicznie. ! w ten H'<>«ób na przestrzeni 50 metrów i 

Oto i!'-letnl Adam Basiński p a d krowę i przez <ały t e n ezaa kopało Basińskiego :ni . / . M J na - / N U R K U , którego końecra 
obwiązał *ię w panie. 

w pewnej chwili przestraszona krowa 

tykiem i nogami, tak, że zmasakrowuny 
rl 1 I J I . I K 

irys ioneJ ducha. 

Lekarz skazany na 50 dni aresztu 
z a z n i e w a g ę k o l e g i p o f a c h u . 

/. l i i i juic donoszę: 
W TĄÓŁIT okręgowym toczylu się sensa 

cyjna rea prawa z oskarżenia prywatnego 
o /. « i i, Lekarz dr. Piełowskl z Choj-
ufe r/\i b. lekarza powiatowego w 
ł . . t i ( t | n i r . i r ; , dr. Sochaniewicza 

A MUNIMYĄ. 

I d r . )'.< INV\ -ki został zwolniony WE 
jiane-wteka tek o I za kasy chorycłi, ubezpie
czeni w ka«i<- wnieśl i prośbę do Okręgowe
go Z«fz<jdu Kas I łi.7R-.<-li. by lekarz dr. Pie 
»..w-ki został z powrotem przy jęty . Zbłe 
ranieni potrzebnych podpisów p f H ów 
Wniosek, zajfł sie p. Jan Broda. Pewnego 
d n u przybył do oskarżonego, jarko do b> 
k...-/.< naezehreg© Karay Chorych, Jan Bro
da. 

P« ta KIT -v irn i u j*Ł'o spraw przez O A a r / O 
aego, tenże zagadnął go pytaniem, czy już 
zebrał 3.000 podptoów pod wniosek p. dr, 
Piełowskieg* W toku dalszej rozmowy 
oskorzony dr. Sochnniewicz powiedział do 
Brodv, IM p. dr. Prełowski jest oszustem, 
złodziejem i szantażystą. Słowa te powie
dz! ił oskarżony kilkakrotnie, a nawet p. 
Broda zwrócił nwagę oskarżonemu, że to 

co powiedział o dr. Piełowskim, czuje się 
zobowiązany donieść dr, Piełowskiemu, je
żeli zbiera podpisy pod jego wniosek. 
Oskarżony zupełnie wyraźnie 

stwierdził słowa obnażające. 
W konsekwencji odbył aię proces, w wy

niku którego sad grodzki zasadził oskarżo
nego dr. Sochaniewicza na karę 500 zł. 
grzywny wzgl. 50 dni aresztu i ponoszenie 
kosztów procesu. 

Oskarżony złożył od tego wyroku apela
cję, która rozpatrywał sąd okręgowy. 

Po przeprowadzonej rozprawie zapadł 
wyrok U Z I A T jacy wino oskarżonego w cało
ści, zmniejszający jednak kwę do 300 zł. 
grzywny, ponieważ oskarżony znajduje się 
uhemie w krytycznem położeniu finanso-
wem. 

Inkasent przywłaszczy! sobie 
k i l k a d z i e s i ą t t y * i ę c y z ł o t y c h . II i Ino, 23 MAJA. Policja miejscowa 
o . i / ; ulała listy gończe za niejakim Chai-
>..--.n, Perecem byłym inkasentem firmy Do 
Kaniewskiej Kac Lewin i Synowie. Jfek się 
ok i. ij<- Perec przywłaszczył zainkasowaue 
•.'Ja firmy od pewnego kHenta 17000 SŁTPTYCH. 

Pii/cz tego Perec wykradł z szuflady 
bb.rł.a swego pracodawcy portfel zawiera
jący "MO dokirów amerykańskich, 50 fan 
trw :«i«./i» i-kieh oraz 300 rubli w złocie po 
czeni .Lirgł w nieznanym kierunku. Za
chodzi p r y puszczenie, iż zbiegł on na teren 
°ho<oi • " " - - kiej. Tem niemniej poszukiwa 
nia za •»>'< - I m i defraudantem czynione TĄ 
ri-V.ni. / i uh terenie województw wschod
nich 

Zdarzania I w y p a d k i 
o J M a g i a j d o b y . 

(—) Cesasz Japoński powierzył matie utwo
rzenia rządu b. gubernatorowi Korei 721ietnle-
mu admirałowi SaOto. 

(—) Marszalek Pttendaki wziął udział- t«' ple-
mwnem posiedzeniu kjady Naukowej Wychowa
nia fizycznego, odbytem wczoraj w Warsza
wie. 

(—) WczwaJ, w sali rady miehWeJ, ołjra-
(ksfai płerwsizy ogólny zjazd tuk lemikńw 
województwa łódzkiego, na który przybyl i de-
Tecncń t pfcoWcziiyck rnfcwt, oraz ro-4cłe z W a r 
szawy, Lw^"^ I Innych większych ośrodków, 
Jak również pi zedstawiclcle urzędu wełewódz-
klezo l matlstrattt. oraz Izby nziwniefllnitczej 

Zjazd «<worzył s t r a ż y cechu oukiernTkriw, 
radny rkitnlW, wka4ac zebranych 1 wskazaijac 
na wa»«, Jnka przykłada ¥ę do zjazdu w dobie 
trwającejro fn* (ITiTiro kryTysii ekonomicTneiro. 

Na przewodniczącego zjazdu obrany zosta' 
jednoRlośnłe p. Pleniarz ze Lwowa, poczem dto-
lezacJ WYTTŁORLLL przcmówkMita. 

Na t̂epniłe p. rTutn'k wjrjrłosl? referat c Iz" 
hV rzemlf̂ TiiIczed i cechach, wskazując aa 
wady ustawr o tebach nzeimle4Jmtozyx± I wnosi 
o znoweltoowarnte te) uaitaiwy »• kierunku na
dania cechom prawa ns*ainawtainta komes;i e«-
zamtnacyhircb na majstrdw | czelidmlkow pod 
nadzorem dełeT;>*a HRBY rzwmleśloIcTef. 

Naste-pne referaty wygilosflł p. \t.: WottuJe-
wtoz. KoarałczTk. K ^ u l c z y n s i * I J-..irmicki. po
czem przyjęto eały szerez rezolucyt mających 
na celu amorrooWanie spr»wy cadłśw f aain,e)jf> 
zawodu cnkleriilczetro. 

(—) 28 p. S. K. wymascerował do obozu 
letniego w Barycz u na 2 m i e s i ą c 

(—) Podczas wczorajszego sjazdn dzia ła 
cay rsanorzfdowTĆb BB w Łodzi wicenrtu--
scalek sejmu dr. Polakiewicz oświadczył, z«-

n a j l . : i / y; m czasie n.e zostanie zwołana 
nadzwyczajna sesja sejmu. Projekt ustawy 
samorządowej wejdzie pod obrady iaby w 
listopudzie i natychłuiaat po uchwaleniu 
otrzyma moc obowiązującą. Wybory ko
munalne do wszystkich samorządów w kra
ju odbędą się na wiosnę 1933 roku . Rząd 
nie rozwiąże przedtem rad miejskich i nie 
ustanowi komisarzy. 

(—) Wczoraj obradował W Łodzi wojawodz 
ki zjazd Ch. D- Po referatach politycznych i go 
łpodarczyeti uchwalono rezolucjo, domagającą 
sio wstrzymania obniżki zarobków i te zarów
no urzędników prywatnych jak i państwowych 
Zjazd wypowiedział aic przeciwko zmianom w 
ustawach socjalnych i domaga aię od rządu wy
warcia naciska na przemysł włókienniczy w 
kierunku zawarcia nowej umowy a robotnika
mi na starych warunkach. 

Zdradl iwa korba 
p r z y c z y n ą Ś m i e r c i r o b o t n i k a . 

Łódź\ *3 maja. W dniu dzisiej
szym, około godziny 7 rano w K o -
chanówku, pod Łodzią, zajęty byt 
naprawianiem studni 20-letni Tan 
Więckowski , zamieszkały w K a 
łach. W pewnej chwi l i Więckowski 
uderzony 

korba w głowę, 
padł na ziemię, brocząc krwią. Of ia 
rę wypadku przewieziono do szpita
la w; Aleksandrowie, gdzie zmarł 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a ste, s t a w i ć j u t r o ? 

We wtorek przed komisją poborowa 
Nr. 1, m t e S s c z ą o ) się w nowym lokalu 
przy ul. Narutowicza 75, winni stawie 
się poborowi rocznika 1911 zamieszka
li na terenie III komisariatu p. p. o na
zwiskach na litery U I W. 

Przed komisją poborowa Nr. 2 (O-
grodowa 34) winni stawić się poboro
wi rocznika 1911, zamieszkali na tere-
r.ie V i i komisariatu p. p. o nazwiskach 
fa litery A i B. 

Przed komisją Nr. 3, mieszczącą »tc 
przy ul. Al. Kościuszki 21. winni sta
wić się poborowi rocznika 1910 i star
szych, którzy na poprzednich komisjach 
poborowych otrzymali kat. „ B ' \ zamie
szkali na terenie 5 komisarjatu p- p. o 
nazwiskach na litery A B C D E P 0 
H C h I J K L Ł M N O P R S S z Sch 

PIEKLARZ Marianna, ul. Przydrewnoiwską 15 
zgubiła kutą wstępu wyd. i f. I. K. Poznańskie
go _ tkalnia. 

P L A N W 
N A E K R A N I E K I N A „ L U N A " . 
Film osnuty ns tle rUlałalnołd anglelskisao 

wywiadu woj&kowezc podesas wojny eurapsj&aiej. 
nohstercm Jest wywiadowca, major sikorki, poitcf tnctmturnicta, 

n aełasayels nerwack 
SI«f wywiadu anpislukicgo dowisdole alf, • * 

nioprsyjsrłcl zamierza praerwa*' front ca pomocą 
..plami W". Z zastosowaniem „maszyny Millers". 
Major Grant, mnfary dobrze język niemiecki, 
przebiera «ie w MUNDUR nieprzyjacielski i samo
lotem dostaje ric do Niemiec, s mianowicie do 
Es<«n, gdzie mic«zk» wdowa po prof. Millerze. 
Tykrads z BLNRKA V dowv plan W., jest achwytany 
i nlepoznany, jako dezerter tiiemieckl pełni rolę 
thrmarrs przv JEŃCACH angielskich, zatrudnionych 
na FRONRLE przy wykonywaniu podkopu według pis-
nn W. OFICER nnmawia Jeńców do buntu I, złto-
iiyw«ZY PODKOP, ucieka z nimi DO okopńw bry 

tyjskich. 
VID2 śledzi akije z nieałohnącem zajfcleni, 

bowiem .<cc-n rinsz. 'k^tstr i towany )e<t nanssót 
DOLIRZE i — co najważniejsze — znacznie odbiega 
o4 szablonu tuzvnko»ych filmów wojenmych 

Pod wzfclędcm reżyserskim f*m Jest popraw, 
ny (dobre tempo, miejscami niezły montaż). 
Szkoda, że nie wyzyskano wielu efektów kino" 
wvch. wypływających z układu scenariusza, jak 
n/p. wWoków miasta Es«en — ośrodka przemy
słu stalowego. Essen w „Planie W." jest Ja-
kiemś małesn miasteczkiem, zupełnie bez charak
teru. 

,.PIan W " Jest filmem angielskiej wytwórni 
„Brltish International Plctures". Pazłom techrt-
tzny realtzacjł stoł na wysokości zadania za
równo pod względem wizualnym, Jak I słucho
wym. Brak rutyny, czy tet świadoma inten
cja realizatora tprawita, że żadna scena tego 
i:lmu nie wyodrębnia sf« z całości sllrrtejszem 
napięciem dramasycznem. 

Nadaje to f i l m o w i charakter kronikar
sk i , jakgdyby był o'n rzeczywiście ilustracją 
autentycznych wydurzeń, zlekka tylko prze 
robionych dla dobra konstrukcji filmowej. 

Jedynie w epizodzie pracy w podzie
miach przy maszynie Millera, akcja wzbie
ra i w scenach masowych osiąga pewien ros 
snach, niedoW areesU wysyskanj. 

Fatalna omyłka malarza. 
Z a m i a s t w o d y n a p i ł s ię t r u c i z n y . 

sadzać, i ż w szklance znajduje s ' e . * ^ . ; 

Po wypiciu trucizny Kr. ' Y $ Z \ * ] S 
wnet zorientował się w fatalnei t>°! 
i natychmiast w towarzystwie pewiiei 
jomej, która akurat w t?i własnte 

Wilno, 23, 5- W dniu wczorai$zym, 
w R o d z i n a c h wieczornych w s w e i praco
wni malarskiej, przy ul. Ofiarnej Nr. 2 
ules;ł poważnemu zatruciu sie 32-letni h r . 
Jan Tyszkiewicz. 

Hr. Tyszkiewicz zeżyl większą dozę 
rozczynu c h e m i c r n e R O terebentine. posia
dającego właściwości trujące i używanego 
do rozcieńczania farb. 

Tak twierdzi p. Tyszkiewicz, 
t€RO 

kRAI I 
nadeszła, udał się taksówka do poS0,,c 

ratunkowego gdzie udzielono tin P 1 '^ l ku. sz.ei pomocy, poczem zatruteero Prz 2 I ziono karetk . i pogotowia n , f n n t ^ f SŁ j , 
płynu i kliniki chorób wewnętrznych y -'X,.HeI«»nkach 

I Stan chorego bezpośrednio 

araza. 

życiu rK^JWndnin 

S t w i e r d z e n i e i d e n t y c z n o ś c i 

n f e z s r & o r Ł e c i o w i s i e l c a . 

dzenhi, prowadzonemu przez komendę poW . 
wfatowej. udało się w dniu dzisłejszyO |, po łudn iowej 1 
zwisko wisielca ustalić. Okazał się 

Zgkarz 33 maja- W ubiegłą sobole w lasku 
pod Lućitiierzem, znaleziono na akacji zwłoki 
wisielca, mężczyzny około 50-letraleKO, pozba
wionego kiści prawej dłoni. Przy denacie nie 
znaleziono żadnych dokumentów, któreby 
przyczyniły się do ustalente tożsamości samo
bójcy. Mimo to, dizlekl energicznemu docho-

lakl Juliusz Klrszman, zamieszkały 
przy ulicy Napiórkowskiego 15. 

Przyczyną samobójstwa Klrszmao* 
brak środków do życia. 

Śmierć chłopca pod t r a m w a j e m 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

»fitvdneii 

nsujęcych p o morzu 
: ^ f K " n a s p r z e z T a l l i n , 

Eels 
prawdziwa pe 

wylądowali 
t. J. w czasie, 

°cy przygotowuje 
\ 

otę i niedzielę cały 

^ " o n de na wyspy i 

AIR-P^A 
n i r n TfciTT 0 ' e a r , ' ) w " o skalista. 

* 1 K d r z p * « n ' i . Posiada 
h M >nne prowizoryczne 

^ ^ " i e j ^ z y c h obywa 

• *°dzie motorowe i 

Łódź 23 maja. W dniu wczorajszym, około 
godzaty 10 włcoz»5r w bójce przy altey Przę-
dzalmanei zostali dotkliwie poturbowani 13-let-
nt Kazimierz Frankowski, Leokadia Frankow
ska, zamieszkali przy ulicy Przędzalnlanej 86, 
28-letnł Pranclszek Solski (Aleja Un)i 20) I 
?9-łebnl Wincenty Prankowskl. Ofiarom bójki 
udzłellt pomocy lekarz mtejskłego pogotowia 
latunkowego. 

Około godziny 11 wieczór w parka „Sie
lanka" przy Sscele Pabjaracklel wynikła bójka 
w czasie które] pokłud zostali nożami 19-letnl 
Jan Polltowlcz, zamieszkały przy ulicy Pabja-
nlcklel 51 oraz 19>lctnł Stefan Tokarek, zamfesz 
kały w Rudzie - PabjanfckleJ. Obydwum o-
dzlcllło pomocy pogotowie ratunkowe. 

P. I . M . z a p o w i a d a 

chłody i deszcze. 
Warszawa, 23 maja. Państwo

w y Ins ty tu t Meteorologiczny zapo
wiada, że od w t o r k u 24 bm. rozpocz
nie się w Polsce okres pogody 
chnjurnej , chłodnej i chwi lami 
dżdżystej. 

NOWY ROZKŁAD JAZDY. 
Ukaztił się nowy rozkład jazdy K. E. Ł., 

zawierajęcy również najważniejsze połącze
nia kolejowe. 

I ÓDŻ. AL. KOŚCIUSZKI 27. teL 141-01. 132-02: 
biuro „Polruch" poszukuje — poleca gospodar
stwa, domy. wille, place, lokale, parcele, miesz
kania, pokoje umeblowane. 

* a> 
W dnia wczorajszym 

rrzy zbiegu ulłcy 
przejechany przez tramwaj 
piec. 

* 
godzinie 

i snmoehoda 

»»zy , " . % r c z ' 1 ' ( , ° przewiej 
£ '

ł k

' ch mif.»7kańców 1 
i » ̂ ÓW f„l„ wycippyk 
n p ^ « e a m i 

- j a L ^ n e ,V s f ł ( m i > n j R n a 

Kilińskiego I ° * L 5 L | ' T " n M : 

około " lemi 

fS ^ " ' " t y c z n i e uroźn 
Nle«cześMwy astowaf POBIEC d £ c u d 0 W u e m i ^ 

nie tuż przed nadleżdżaJacym tramw-
n i 4. Potknuwazy etę chłopiec I * g a j . , . , ) M '"^>' ' '> - .,. 

wpad, pod «oł.. M S Ł . T * ^ 
ponoazac Imler* aa miejscu. Nsrwl.W ~ > ̂  '° I " " « » j « j « * 
trasjlcznego wypadku aarazfa nlenzttW* ^pdjj 

ZwtoW ehłopca przewteasone i o * " " ' 
sektorjum miejskiego przy nlłcy tako**' 

jez iorumi zadun 

rumi 
1 jod 

L E C Z N I C A 

chorób oczu 
ATAŁAML ŁDIKASAL 

DOKTORA 

D O N C H I N A 
Plotrkowaka NR. 9 9 , 

TML NU7T. 

Fraylsaala się chorych wysss|slł»T«J 
przabywaala w Ut .a l ty (opsrssM' 

»sk*s sko.Y.h prsyshaJsąsy**' • - ii od 4 - 1 I V 6 1 

. ochoty do pracy, 
F j ł ' porządku i rówuował 
• T ^ <Uugi okres mrozów 

'^urodzajnej ro l i , wśró< 
* * «kał, były dla naroi 

tartu fizycznego i sił; 
, I n kraju, aż un póbaoc 
O v"?o i p o Ladoge w 
*et wiouce nio spotka 
*~lko znaleźć możnn 

1. •"<•••!nie czystej chaci 
puręset tomów. 

b r . M e d . M E W I A 

ł o ł e p

 u d ° n i i c n i a spol 
1

 Pa*J* P^yrfowiowa w 
*5o|. ° . ł V a n i o c , " l z « g o 
tjy^j, . J 1 ^ r a c a uwag. 

a. * i k ' U ł l 1 k u , t n r a rob, 

_ ul Andrzeja 8. TeL 1««%j* S i »<^k Hei, 

Choroby skórne, wweryoos L *<*"*T }t p™*** dostateczne 

W -Udal .U i l w i , . , od fi K 

D l . pan oddzielna -oczek»b"^! 

1 Jzit ''•ego narodu uz 

rozmowę 
isrn ma ogól 

. P ^ z stnłu lekturę 
i t Q wszyscy czy 

tL , 0 lnmi 
'iH, co czytają 

^yjrórowane wymai 
"e czysto i dostatn 

1 ^ m i e s z k ania i rozrj 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O 
Ł Ó D Ż - P I O T R K O W 

Autobusy na powyiazej linji odchodzą do Piotrkowa o ka*W
 9

 t1 t^^cinu-
jodzlnia od 7-tj rano do 21 w wiec*. 1 u l . Wólczański*) * J , I 1 dobrobyt zabe 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu jjodz. 1.30 cen* 

! Nr. M0~M — 

P O R A D N I A . 

WENEROLOGICZNA 
L s s k a r z y - a p o c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
sayaaa ed 8 rano de 9 wieczer, ad 
11—12 1 2—3 prsyliaula kebleta lakars 
w niedzielo 1 lwięta ad 9—2 pp. 

Łaszenia ehorćb 
W E N E R Y C Z N Y C H i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

ItnTaTlaaWBrTBlIIII I I I III LLLLLLL • IHWKI lHMKf l lBRI l i r 1 

Doktór 

K l i n g e r 
Spec<allata ehorób wanarycznyoh , 

skórnych I wtoadw ( p o r a d / aafeaualne). 
Andrzeja 3. T a l . 132-28. 

Priyiojuls od 9 — 11 i ad 5—8. 
W atadaisU • «wl«U ad 10—IZ 

OGŁOSZENIE. 
Budowo!*!;, I ^kręgowy Urznd .T^fi) 

\ ^.ódi, ul. Zamenhoła 8, teL 1 " ^oe^T« 
j w drodze przetargu publlazn**0

 t f p ^ ^ 
. otarowz 1 M zakwaterowanie »* ^ j 
; uowttrzchnł okoto 3/W0 m a *\u#> 
; o« na składy 1 stajnie o P° w - ^ o * * 

• 'mawiano pomieszczenia ""' '".(ofK* 0 

- Jednej posesji w okolic* 
Lodzi 

Dr . Mad. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 

choroby skórno i w e a a r y c i n a 

ul. Z A W A D Z K A 14, T a l . 166-35. 
rtylaiaia 9 — 1 1 rsoo I 3—8 wis es. 

Dr. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ! 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220-26 
ehsnr. alsórn* w s n a r / s s n s I k s b l a c i 

Lampa k w a r s o w a . 
Od 9—1 i 9—9 Odda. pat iak.lala dla pat 

W alads. ad 10—1. 

Al Al WIELKA OKAZJAt Z powodu likwida
cji zupełna wyprzedał niżej cen kosztu Mebli 
Łóżek metalowych. Dywanów, Plotrkowaka 
« « . I ałaaro. Iront teL 121,6L 

w jettnej posesji w obobw. . f 
cbodntej części m. Lodzi 

Oferty w kopertach zapfe<*«£ ^ 
lakowanych t napisem »Ołen* 
1 " z dołączeniem 
bólowego budynków wra« * ^ M ' * \ ~t* 
sumy konlturencyjnel nale**' ^ i9& 
celarjl Urzędu do dnia 10 < * t r * , t * 
10-tet a 4 l l e laf l» V 

Potrzebne Wormacja 
godzinach urzędowych. 

Kierownik Okr. 

ów wra« * 7VM«< 

Urze* 

Dr. m ed*. 

JOZEF BEgU 
choroby kobiece 1 P°J ^ 

p n o P r o W « d * 0* 
A . UL. KAROLA «• t e ; - 7 ^ 

i i * 
, A T < ^ 

na u l . r u i n o - " A o i 
Godziny p r z y j - o d ^ ^ ^ ^ 

Dr. S . K f l ^ 
Choroby skórna, wanary«* , ,• 

EwanmrlaJleksi 3, 
. - - 2 i 

o d 5 ^ 

CHOROBY KOBLACS » ^ , V 

u l . Z i e l o n a « r . 3 0 -

Pwyimuie od * • 

PRSYLMAL. •«! 
Dla pa« 

Dr. Med. 
i 

s 

POCZA1 
depes 
Na n 

1CZŁN1E 
*TTYU wezwany 

ao Londynu, 
SIN. te chodzi o m 

- który ZOSTA! 

*W mo,4erstwo I P° 0 

HV M * BVT za kilka dni s 
spotkał p.Qkna 

^ W4łata 0 uratowanie n 

A?/MQta r-
(lor 

"a p-]!"*"" spotkał s 
Od a 1 komisarza 
«o d

 C h akt sprawy 

$ s>sr * -
, ' ^ a t t e r a . 

- odparł 
. ^ i c ' ^ pobudka, je 

\ ^ a t t e r . Nie 

' A u , ! . z e Drzypu 
zysk 

mordi 
i , > będzie 
" K u dni tnorde 

V '• Nie ? o h L | dk i . op 
I f ą , " t ( ) musiał ł 

A 

file:///ves7li
file:///ncx-/n


i lar za. 
z n y 

ance znajduj 
rucizny lir. » 

się w fatalnej t>onHlw 

owarzystwie pewnei 
at w fei właśnie cJ 
• taksówka do po# 
ie udzielono mu | 
zem zatrutego pr 

rutunkoweej 
h u s 

sfe w * 

tyszkief 
Olt 

Pod kołem podbiegunowenio 

TYSIĄCA JEZIOR 
Kultura fińskiego robotnika. 

^ n e " , prawdziwa perła wśród stat 
_* "ujących po morzu Bałtyckiam, 

n<« p r z e Z Tal ł in do Helsingfor-
potowia 
rewnętrznyc 
:pośr< 

«lLB?,inkadł
 wylłdowalifcny w piątek 

te u Ł j' w czasie' g d y to b i a ł e 

"toocy przygotowuje się do weeken 

mi przez 
! w dniu 

szym o 

kornetu* P^HfctT! * " ^ " P ^ 
> [ P ( ; , , K ' n i owe j Finlandj i . Każ 

zarówno skalista, jak i porosła 
drzewami, posiada wilkę, czy 

i 'nne prowizoryczne schronienie 
Jaśn ie jszych ohywateli. Prywat-

kflłfj 8 , e ł e ^"- łówki najrozmaitszych 
' łodzie motorowe i malutkie pa-

»mreza do przwiezienia za mia-
^ ^ ' r h mip.rkaóców Hel inek. 
H ^nćw fnln wycieczkowiczów od-

^-'«eami i samochodami wgłah kra 
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talie. Okazał się nim • L • 
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Helsinki, w maju. I przed propagandą bolszewicką, która, mi-
1 mo wielu starań, nie dała pozytywnych re-
zultbtów. 

Jak już powiedzielilmy, Finlandczycy 
odznaczają się niezwykłą wprost uczciwo-
śiią. W domu nie zamyka się niczego. 
W korytarzach, łączących pokoje mieszkał 

|* sob, l 0 t ? i niedzielę cały gwar tutejsze 

ne z 

dzień. 
Uczciwość, znamionująca robotnika, jest 

również cechą kupca. Jednakże zarówno je 
den jak i drugi nie uważają za zdrożne wy 
zyskać «i.dzozieanca, zrwłaszczb takiego, co 
stale lub dłużej mieszka w ich kraju. Ale 
,.podatek" ten nakładany na obcych, nie 

Obawy pani Łebrun. 
R u c h w s a l o n a c h n i e k o r o n o w a n e g o w ł a d c y . 

kuchnią, stoją szeregi szaf, lodownie ! jest zbyt dokuczliwy i nie da się porównać 
Przed dworcami i rrbowki bez zamków 

kofejowemi ogląda się 
stosy kuferków, waliz 

i różnych drobiazgów pozostawionych bez 

rozpo-
pstrą-

edzie oeromnłe 
* iest łowienie na wędkę 

i ^ n n U w . 
L l«mi jeziorami zadumbnemi, wodo 
ftj tnaJe*tutycznie grożnemi i wesołe 
H* c«dowuen»i szcherami, we wspunia 

t ^ ^ d i sosuowych i jodłowych, w za 
t , Kajach świerkowych i brzezinach 

oJtfl* ^tóre podbijają swym urokiem 
t ^idzoziei n c a nabiera mieszkaniec 

°choty do pracy, 
^ ^ ' ' ^ d k u i równowagi duchowej. 

. ug> okres mrozów i ciężka pru-
, "^odzajnej rol i , wśród llłsów, mo-
jjjj dla narodu fińskiego 

av'ni k'1"1 ^ ^ y 0 5 " 1 0 * ' 0 1 charakteru. 
l ^ K l

 r " J u ' tti "u północ od kołu pod-
W ! P° '"*dogc w najdrobniej-
i j ( . r

e l w i°sce nio spotka się analfabe 
' ''o znaleźć możni, u chłopa f i t i 

•tj 11 e czystej chacie bibljotekę, 
Tlei, V! I , u reset tomów. Charaktery-
ki j '^' ' łego narodu uzupełnia wyso 
jp . w ,»douiienia społecznego, kar 
V D

 e z i * 4 ' oszczędność, obowiązko-
i v cy> przysłowiowa wprost uczci-
[V a n° ' v vanio cudzego mienia. 

Ł " *wnca uwagę przybysza 
l ?'n kultura robotnika. Ka* 

N i . c*>'ł szkołę elementarną i zto 
5 . JL P°"ada dostateczne wykształce-

- • • • ^ 0 a ' i j ! ' 6 r o z r a o w « na dowolny 
Aft*** \ t ^ot, ^ ^ ' k ' 0 " ' nia ogólne pojęcie, 

. jkahti*^ " J " ^ * ł t B ł 4 lekturę prasy co-

» - — —» i 
z wyzyskiem, uprawnianym gdzieindziej. 

Porządek panuje tu wszędzie wzorowy. 
Dom mieszkalny każdego rolnika czy robot 

. , nika odznacza się nieznaną w innych kra-
żadnej opieki. W portach zostawia się na juch schludnością. J/iranki w oknach, kwia 
hoc barki z węglem, jarzynami i owocami ty i niezły oleodruk świadczą o pewnem dą 
' nikt nie nie niszy. W polach widać pozo [ żeniu do komfortu, któremu klasa zamoż

niejsza hołduje z zapałem. Ale wojna nie 
niszczała Finlandj i i wróg jej nie rabował. 

S. P. 

stawione maszyny, narzędzia rolnicze i ro-
very ; nie zamyka «ie też mieszkań robot
ników, którzy wychodzą z domu na cały 

W a l k a o chleb codzienny. 

W Alpach są miejscowości, gdzie biedna ludność samU musi zaprzęgać się do pługu, 
by uprawić nędzne pole i zdo być marny plon. 

cena st, *• 

*Ptl\/K ' * f — / >~ 
- to . C , M

 WHZYtcy c z y t a J a t e »ame hi'ih I l U n i r -J i ł , co czytają. Robotnik 

Zastawiona córeczka lekkomyślnej matki* 
R o z p a c z l i w y l is t d z i e c k a . 

Znana jest powszechnie dykteryjka o i Została w położeniu bez wyjścia. Za-
mężu, który żonę przegrał w karty, ale do rząd Kasyna, do którego się zwróciła o po-
tychczas nie słyszało się jeszcze o malce,'moc, odpowiedział j e j , że już odduwna za-
klóraby dziecko rodzone przegrała w... ru- rzucono zwyczaj pomocy pieniężnej d!u agra 
letę, nych, a nawet nie mogą je j , jak to dawniej 

A jednlłk, taki wypadek zdarzył się czyniono, udzielić biletu kolejowego 
ostatnio. | domu. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
k rwawej zbrodni , popełnionej na o-
sobie prezydenta republ ik i f rancu
skiej, a już odbywa się „cercie'* w 
salonach 
nowego niekoronowanego władcy. 

Przed brama Pałacu Pet i t L u -
xembourg: zatrzymują się co chwi la 
l imuzyny wiozące przedstawicieli 
rządu, dyplomacj i , świata naukowe
go i artystycznego. Nowv prezydent 
.tna gości. Gości of ic jalnych, k tórzy 
przybywają złożyć czołobitność 
„g łowie państwa". Na korvtarzacb 
kolejka. Ida jedni za d rug im i , w kie
runku drzwi wiodących do gabinetu 
pana Lebrun. W i z v t a t rwa parę mi 
nut — uścisk ręk i , 

parę zdawkowych py tań, 
osłodzonych zdawkowym uśmie
chem i odwrót . Sekretarze biura pre 
zydialnego regulują ruch. 

Szofer w l iber i i wnosi o l b r z y 
mia wiązankę róż. D la małżonki 
prezydenta. 

Pani Lebrun przy jmuje w stylo
w y m apartamencie, k tó ry od k i lku 
dni stał się jej cichem schronie
niem. Buduar podobny iest do oran 
żerj i , ty le kw ia tów, egzotycznych 
krzewów, orchidei dziwacznych i 
wonnych narcyzów. Na ścianach 

wiszą bezcenne gobeliny. 
Co chwi la do salonu wchodzą meldo 
wani przez sty lowych lokai . foto

grafowie zbrojn i w precyzyjne apa
raty. Rodzina Lebrun należv juz do 
histor i i . . . W i e o tern małżonka re
publikańskiego prezydenta, to też 
i lokroć do jej apartamentów wcho
dzi fo tograf — sekretarze biegną po 
pana prezydenta, gdyż pani Lebrun 
życzy sobie, abv do fo togra f i i po
zowała cała rodzina. Zasiadają te
dy na fotelach pan prezydent i jego 
małżonka, a naokoło nich stoją d\v*f 
synowie, córka, zięć i dwoje w n u 
cząt. Symboliczna rodzina uwień
czona na kliszach będzie świecić 
przykładem zdemoral izowanej Fran 
cji, 

chorującej na dzieciowstręt. 
Żona prezydenta Lebrun jest 

córką dyrektora szkoły eórniczej , 
Nivoix . Teden z jej synów jest i n 
żynierem w warsztatach w V i t r y , 
c órka zamężna iest również za i n 
żynierem Tak powiadaią paryża-
ife ro^zma Lebrun żvie pod zna
kiem „pol i tecl n ; ki ' ' . Wiadomość o 
zaszczycie, jakierro dostanił s\ rn rol
n ików aalzackich, sprawiła bardzc 
wzHedna radość ieeo najbl iższym. 
Zwłaszcza pani Lebrun wyrażała 
obawę, że teraz iuż zupełnie straci 

sweeo najdroższego Wo i tus ia . 
.Rył hardziej moim w naszem cia-

snem mieszkanku, na trzeciem pię
trze, aniżeli w pałacu El izejskim".. . 

M a ł y s k a n d a l i k 

okrył śmiesznością dwu gubernatorów. 
' rowie wygłos i l i te same przemówie

nia? 

do 

- - - - j s -m,-

"l>W 7 ( r o r °wane wymagania życio
we czysto i dostatnio, żąda od 
""eszkania i rozrywki, ale jest 

Żona pewnego bogatego przemy
słowca, wyjechała na Riwier;;, zabierając 
ze sobą 

10-letniq córeczkę. 
Mąż zaopatrzył je w sporą sumę pie

niędzy, ale lekkomyślna żona szybko posta 
rtda się o to, by je stracić. , 

Pociągała ją ruleta i tak długo chodzi
ła do domu gry, póki nie straciła wszyst
kich pieniędzy. 
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Lekkomyślna dama 
bala się napisać do męża 

i przyznać do wszystkiego, nie wiedziała 
więc co czynić. 

Wówczas, znalazł się pewien jegomość, 
który obiecał pożyczkę, ale pod dość szcze
gólnym wurunkiem: dama miała zostawić 
w formie zastawu, córeczkę w pensjonacie; 
otrzyma ją zpowroteth, 

gdy od:'.<.'e pieniądze. 

Nowojorsk i dziennik „Even ing 
Post' ' ogłosił odkrycie w najwyż
szym stopniu kompromitu jące dwie 
wyb i tne osobistości świata amery
kańskiego. 

Oto, 13 kwietn ia na "pewnym 
bankiecie of ic ja lnym gubernator 
Smith wyg łos i ł przemówienie okol i 
cznościowe, a w pięć dni potem na 
innej uroczystości gubernator Roo -

sevelt wvełos i ł identyczne, n iety lko 
pod względem treści, ale i fo rmy 
przemówienie. 

Przemówienia obu gubernato
rów zaczynały się t a k : 

„Sku t k i prawa Hawley-Smoota 
by ły zarówno^ bezpośrednio, jak po 
średnio wielkie..." 

Zarówno początek, jak środek 
jak i zakończenie obu mów 

by ły identyczne. 
W jaki sposób dwa j guberuato-. 

I miła mamusia zgodziła się na tę propo 
zycję. 

Gdy przybyła sama do Rygi, oświadczyła 
mężowi, że córeczkę zostaw i łb na czas ja
kiś u przyjaciół w Wiedniu i... gorączkowo 
zaczęła zaciągać pożyczki wśród przyjaciół, 
by móc wykupić dziecko. 

Ale starania jej zostały nagle przerwa
ne. Bo oto. pewnego ranka, przemysło
wiec otrzymbł list, od córeczki z Monte 
Carlo, list, w którym mała opisywała wszyst 
ko ojcu i prosiła, by ją zabrał do domu. 

Wyjaśnieniem te j ta jemnicy za
jęto się gor l iwie. A le nie było to ta 
kie łatwe. 

Zapytany gubernator Smi th o-
świadczvł : 

— Nie w iem, skad Roosevelt 
wziął tę m o w ę ; ja jestem jej auto
rem. 

Roosevelt zaprzeczył temu ener
gicznie, twierdząc, że mowa bvła je 
go. Sprawdzono to i okazało się. żt 
istotnie, mvśl bv*a wówczas ta sa
ma, ale fo rma cpf.ciem r ó i i a. 

W parę dn i potem, ,,K\-ening 
Post' ' zdarł zasłonę z tajemnicy. 

Oto. dwu profesorów uniwersy
tetu „Co lumbia" jest ze sobą w ści
słej przyjaźni . Teden z nich, profe
sor L indsay Roeers jest doradca 
eubernatora Smi tha ; dn ig i , prof. 
Mo ley jest doradć* gubernatora 
Roosevelta. 

M o w a została, więc, prawdopo
dobnie napisana przez obu profeso
r ó w , i każdy z nich na swoią rękę, 
of iarował ia swemu przyjacielowi 
gubernatorowi . 

W ten sposób powstał skandal ik 
k tó ry ok ry ł śmiesznością 

obu gubernatorów. 
Gdvbv w szkole dwa i uczniowie 

na: tsali identyczne wypracowan ia 
kardy z nich dostałby dwó ję ; t t i ta j , 
gdy stało sie to wysok imi dostoi-
nikami. ukarano ich śmiesznością. 
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 UraiowaflL»e męża. 
KJ^o) Y a r d u Condyńs 
K, °ra p i l ^ t 4 z , e spotkał swoic] 

S o ^ Ł N l C POCZĄTKU 
wezwany depeszą swej żony 

k^ial ^ndynu. Na miejscu dopie-
Nsutt. L * ' t e c n o Q z l o męża niejakiej 
S o, ó r y został skaz-any na karę 

^ n )

r d e r s t w o i po odrzuceniu pro-
^bine c i

a b y c *a kilka dni stracony. 
bljA S t>°tkał piękna żonę skazańca 
U J " a o uratowanie męża. Oetryn 

sklego u 
ich przyia 

— Tylko szantaż — rzekł gwal 
townie Antoni. Poczem wstał, prze- I 
szedł się kilka razy po poknju i wyjrzał 
[ i k n e r . na szary krajobiaz i zakręt dro : 
gi, przechodzącej w główną, jedyna 
uliczkę miasteczka. 

Dopiero po dłuższem milczeniu od
wrócił się i rzekł: 

— Teraz wypada nam szukać do
mniemanego mordercy i szantażysty 
wśród polowy mieszkańców tego hrab' 
stwa. Gdybyśmy się ntiwet ograniczy
li do tych, którzy byliby ewentualnie; 
warci szantażu (choć to mogłoby nas* 
jprowadz-ić z tropu) to i tak taka robo-1 

ta zajęłaby pól roku czasu dla pięcui 
iudzi. A my mamy do rozporządzenia 
tylko niecałe czuery dni. Co pocznie-

!my? Świadkowie, którzy składali zc 
'•'•>Va"^T ? , d p a V „ o n V . ~i; 'nai«a w czasie śledztwa, albo już po 

tS * t a . p . o b u d k a . l e ż e l i o f l ? r ? }owy zapomnieli, albo powtórzyliby to 
1 Black«!? Przeciwności jak z n i c h n i e mielibyśmy pociechy. 

^ ani u r - N l e i n o z e b y t Na Boga' Jak znaleźć iglę w osiemdzle-
ISh chvba ° r ć z v s k u - a n i " i C cieciu pięciu stogach, igle, która mogła KNna V " : Przypuścimy n i e - , ^ ć

 v

 s t o d o i e ? _ Umilkł, cofnął siv 

Jj. Ł|\ tli >Wl 
d nt , a ' k o m i s a r z a L"ca 

dni 
^ rowj r 

aKt sprawy Bronsona, 
o t ,oje z toną wyjechali sa-

Black^' ^kowl swoja teorię o 
a c , {attera. 

* 

•ą,;w^ną " 1 . Przypuścimy 
• f." .cheć mordu. Ale .V; e tn.H, " v c mordu. Ale w , T " ' T " , , J . T a " 

K ' ^ L " * 0 będzie zdemasko-l d o o k n . a J - p a t r z y ł pono^vm1le w smet-
I b . ^ d r , ' ^ dni mordercę. k : ó r v i n v krajobraz. V ^ n e

 d n i mordercę, któryi l ^ Ni e
 D o r , L i d k i . oprócz takiej) Pik siedział zgarbiony, z rękami 

I Ł "' 0 Uiijsiajł być tylko,splecionemi naokoło kolan, z oczami 
1 'wlepionemi w 

: ' ł się Pik. — A jeże-
szym ciągiem będzie 

splecionemi 
sufit. Łucja patrzyła 

smutnie na zdenerwowanego męża, 
myśląc o pani tego domu. która za ki l
ka dni moglą^_ostać_wdp.w.a# _ 

Wkoticu Antoni przemówił mart
wym głosem, nie odwracając się od ok
na: 

— Musimy szukać nienormalności 
albo dziwaczności. czy nadnormalności 
we wszystkich osobach związanych 
choćby najdalej z tą sprawą. Rozumie
cie? Może to nie takie trudne, jak się 
zdaje. Ja sam już coś zauważyłem. Da
lej będę musiał wejrzeć w coś, co się 
prawdopodobnie okaże gniazdem os. 
Wy musicie... 

— My? — przerwał Pfk. — Wspom 
i.iał pan o p*ęciu ludziach. Sąd ich weź
miemy? 

Antoni nie odwracając się od okna. 
odpowiedzi:)!: 

— ł?;ui, ja, moja żona — troje. DwaJl 
ludzie z personelu Sowy s- razem1 

pięć. 
Pik aż podskoczył na fctelu. 
— Z personelu Sowy? Od Ha^tin?-

sa? 
Antoni skinął głową i przysunąf się 

tak blisko do okna, że prawie dotknął 
twarzą szyby. 

— Przyjechali — oznajmił. Odetch
nął z ulgą, odszedł od okna i powrócił 
do swego fotelu. 

Pik bardzo podniecony, wyjął pa-
j)ierośnicę, otarł ją i zamknął. To samo 
•:robił z ustami. Ale się nie odezwał. 

— Nic mi mne mówiłeś, mój drogi — 
rzekła t.ucja. 

— Widocznie zapomniałeś — od
parł z uśmiechem Antoni. — Wczoraj 
wieczorem telefonowałem do Hasting 
sa. Obiecał mi dwóch najlepszych re
porterów. Chwilowo byli wolni. Ale 
r>ę chłopcy pośpieszyli i to Jest obiecu
jące... 

Ostatnfe słowa utomięły we wście
kłym warkocie, który wybuchł nagle 
nrzed domem. Łucja zatkała uszy rę
kami 1 otworzyła szeroko zdumione o-
czy. 

Antoni uśmiechnął ale nrawle we-l 

soło. Warkot umilkł i przeszedł w 
zgrzyt hamulców. Zapadła cfsza ocze
kiwania. 

Łucja odjęła ręce od uszu. 
— Co się stało — zapytała? 
Antoni zapalił papierosa. 
— Przybyły posiłki 
Rozległo się pukanie do drzwi i w, 

progu stanęła pokojówka Ania. 
— Dwaj panowie, proszę pana — 

zaanonsowała, patrząc na Antoniego 1 
znikła za wchodzącymi. 

Byl i dwaj młodzi ludzfe, których 
zachowanie się wskazywało na po
spiech. Pierwszy był chudy, wysoki 
i przygarbiony, miał na sobie zniszczo 
ne, skórzane ubranie i niósł w reku skó 
rżany hełm. Z fałd wełnianego, wytar-
;ego, brunatnego szalika wychodziła 
dzika, ptasia głowa, napiętnowana wy
razem złośliwego humoru. Proste 
czarne włosy powiewały luźno naoko
ło czaszki, wcale do miej nie przylega
jąc. Na dzikim nosie sterczały ogrom
ne okulary w oprawie z czarnego szyld 
krętu. Duże oczy o ciężkich powie
kach patrzyły badawczo i arogancko-
Długie, cienkie palce prawej ręki bez 
rękawicy były ooplamione tytoniem, 
benzyną i atramentem, lecz pomimo to 
ręka ta nie robiła wrażenia rzadko my
tej. Osobnik ten nazywał się Franci
szek Dyson. 

Za Dysouem szedł drugi młody 
człowiek, usiłując go wyprzedzić, ale 
dyskretnie. Ten zupełnie innego pokro
ju. Na pierwszy rzut oka wyglądał na 
lat osiemnaście — dwadzieścia trzy i 
dopiero przy bliźszem przyirzeniu się 
zyskiwał o dziesięć więcej Powierz
chowność jego obejmowała okrągłą, 
gładką, świeżą, czerwoną twarz, gład
kie jasne włosy, wykwintną bieliznę, o-
krągłe, wypukłe, niebieskie oazy i so
lidną budowę, która czyniła go optycz
nie niższym niż bvł. Całość przedsta

wiała typ młodego •somatycznego, 
chociaż trochę ograniczonego Angli
ka, który ma dużo czasu a mało do ro 
boty. Ale temu wrażeniu zadawały 
kłam energiczne usta, świadczące o 
skłonności do takiego samego złośliwe
go humoru jak twarz towarzysza. Ten 
młody człowiek nazywał się Walter 
piod. 

Przeszli szybko przez pokój. Aimto-
ni wstał. Dyson zatrzymał się o krok 
od niego. Flod zrówna! się z towarzy-
szem 1 również staną!. 

— Dyson — przedstawił się krótko 
Dyson. — Przepraszam, że się spóźni
łem. — Uścisną! podaną sobie rękę. 

— Jestem Flod — rzekł Flod. — 
Mam nadzieję, żeśmy się nie spóźnili 
Pędziliśmy jak diabli. Spóźniliśmy si« 
dziś trochę do redakcji. — Potrząsnął 
Antoniego za rekę. 

Dyson kiwnął głową. 
— Szkoda! — rzekł. 
— Panowie pozwolą — rzek! Anto

ni, przedstawiając ich Łucji. Ona uśmie
chnęła się, a oni skłonili- Dyson z pta
sim podrzutem głowy. Flod z gracją. 

— To jest pan Pik — uzupełnił An
tonii. 

Pik, który siedział tak głęboko w 
fotelu, że go nie było prawie widać, 
wsta! 1 rzekł: 

— Z panem Dysonem to my sU 
znamy! — w glosie jego zabrzmialj 
nuta i humoru i gniewu. — Z panem 
Flodem też. 

Dyson 1 Flod zdziwili się tak. jak 
to tylko iest możliwe: w ich zawo
dzie. 

— Niech mnie gęś kopniie — rzeki 
Dyson 1 przechyliwszy głowę nabok 
spojrzał na Pika wzrokiem dobrotliwe
go sepa, niepewnego czv padlina nie o-
żyje i nie skoczy mu do gardła. Pik 
wsadził ręce do kieszeni i wysuwi? 
WDrzód kwadratową szczękę. 

(d, c BL) 



. Echa n stolicy. 
ż y c i c W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a t e k . 
Na posadzeniu Towarzystwa reformy 

mieszkaniowej zdecydowano wystąpić do 
władz o zniżenie stopy procentowej od kre 
dytow, udzielanych w swoim czasie na bu
downictwo niit-t-zkuniowe. Stopa ta wyno-
ń 6 proc rocznie i niewątpliwie dla pew
nych kategorji lokatorów w nowych do
mach je«t za wysoka. Liczba niezajętych lo 
kali w nowycli domach coraz bardziej wzra 
sta. Konieczne jest obniżenie w tych do 
mach komornego. A tbkie obniżenie da się 
osiągnąć tylko w tym wypadku, jeśli opro
centowanie kredytów budowlanych będzie 
zmniejszone do 3—4 proc. i okres amorty
zacji przedłużony s 25 na 35 lat. Wystąpie
nie Towarzystwa reformy mieszkaniowej po 
witaj) a uznaniem nietylko loktotorzy no
wych domów, lecz również ludność, gnież
dżąca się w starych przedwojennych do
mach nie mogąca nawet marzyć o zmianie 
swoich warunków mieszkaniowych na lep
sze z racji wysokiego komornego w nowych 
mieszkaniach. * * * 

W gmachu Związku Htuidlowców odby
ło się zebranie zrzeszenia przyjaciół sądów 
pracy, na ktnrem przyjęto do wiadomo
ści sprawozdanie ustępującego zarządu 
tymczasowego I debatowano nad zmianami 
sttotutu, zmierza jacenii do utworzenia To
warzystwa ustawodawstwa pracy. Sprawę 
tę przekazano specjalnej komisji. Do 
włndz zrzeszenia wybrani zostali pp. do za
rządu nędzla Z. Ztoleski, adwokaci: J. Bloch, 
M. Przedborski, J. Tarnopolski, apl. adw. 
Horhhrrg, mgr. pr. B. Herburt oraz ławni
cy: Z. Turkus, St Kotoński, St. Kroten-
herg, W . Sieczko. Do komisji rewizyjnej t 
Z. Jaczewskl, L. Piasecki, K. Żółtowski St. 
Domłański I St fTelhłeh. 

• • « 
W kwietniu zatrzymano W W a r 

szawie 2 iq transportów mie*a przy
wiezionego i wędlin, ogólnej wagi 
12.0,50 kg., w tem I . 6 o q kg. woło
winy, 5,o86 kg. cielęcinyi 5,36$ kg. 
wieprzowiny 1 889 kg. wędlin. Z te
go zniszczono, jako nienadaiace się 
do spożycia, wskutek zepsucia mię
sa w ilości 1.687 kg., pochodzące s 
8 transportów. Nadto n a kg. wędlin 
nie posiadało stempli i plomb. Spra 
wy właścicieli I0Q transportów skie 
rowano do starostw grodzkich. * • « 

Warszawa nie posiadała dotychczas 
bardzo pożytecznej placówki i i, szko
ły powszechnej 1 Internatu dla dziew
cząt trudjnrych do prowadzenia. Do
świadczenia praktyki lat ostatnich wy' 
kazały zgubny wpływ uczęszczania te
go typu dziewcząt do normalnych szkół 
wobec czego rada szkolna warszawska 
uchwaliła przeznaczyć na ten cel spec
jalny budynek szkolny, w którym znaj 
dować się będzie także i internat dla 
pupilek. Nowa ta placówka wycho
wawcza o typie 7-klasowej szkoły 
powszechnej, przewidywam Jest na 
250 dziewcząt. 

J C H O " 

K R A T E C Z K ł . 

TRUP PRZED SĄDEM. 
N o w e w r a ż e n i a . 

Ciągle sąd grodzki, to za wiele, 1 dla 
tego zaszedłem w tych dniach do Sądu 
Okręgowego, gdzie właśnie odbywały 
Się rozprawy odwoławcze, t j . apelacje 
skazanych uprzednio przez sądy grodz
kie. 

Takie rozprawy są zazwyczaj nie
zwykle ciekawe, widzi się bowiem ko
rowód najrozmaitszych ludzi: pienia
czy, nieśmiałych oskarżycieli ł gwał
townych oskarżonych lub odwrotnie, 
smętne dziewice i podstarzałe ciocie, 
cichego młodzieńca, który wbił nóż w 
plecy przyjaciela, aniołka, który robi na 
złość wszystkim sąsiadkom i t. p. 

Rozprawie przewodniczył p. sędzia 
Wilecki, który z wielkim wysiłkiem sta 
rai się poróżnionych nakłaniać do zgo
dy, l o też wiele spraw zakończyło się 
podajniem sobie przez przeciwników 
ręki, ofiarą na cel dobroczynny i t. p. 
Charakterystyczne Jest, że mężczyźni 
są znacznie łatwiejsi do zgody, niż ko
biety. Kobieta nie chce się zazwyczaj 
zgodzić iia pogodzenie, żądając prze
prowadzenia rozprawy, mimo wymo
wy sędziego, który stara się trafić jej 
do rozumu (ale skąd wziąć u kobiety 
rozum?) 

Korzystając więc z obecności na se
sji odwoławczej, postanowiłem zrobić 
dzisiaj coś w R O D Z A J U radk>wej podró
ży. „Detektorem po LuroDie". Odbędzie 
się to w ten sposób, że podam kilka u-
rywków, ot — strzępków różnych roz
praw. 

Jakaś skomplikowana sprawa: Sła
wiński pokłuł nożem Mirisa, Miris po
kłuł kogo innego. Skazany Sławiński, 
swego czasu również pokłuty, staje 
przed Sądem. Zeznaje jego żona. 

— Jak go pokłuł nożem, to był zu
pełnie zabity, (ów „zabity" żywy i zdro 
wy siedzi "pokojnie na lawlo oskarżo
nych). 

— I?rzewodri(ozącv: I co pani ten 
zaWty mąż zapisał w testamencie? 

— Nic, no bo przecież tyl . 
— Był zabity i żyje?... 
Okazuje się, że owo „wbicie" było 

zwykłem omdleniem. 
Jeden ze świadków obrony opowia

da obszernie I dokładnie o tem, kto ko 
go nie bił (chodziło o bójkę na jakiejś 
zabawie), cle można Jednak od niego 
wydostać zeznania, kto kogo bil. 

W dalszym ciągu zeznania żona o-
skarżonego mówi: 

— Mój mąż nie źgaił 1 nie bił, a MI-
rls chciał zrobić awanturę ze mną. ale 
że mu nie pasowałam, to zrobił z 

mężem. 
Na pytanie, dlaczego mu „nie 

pasowała" świadek daje odpowiedź 
wykrętną. 

W innej sprawie występuje ja
kaś leciwa dziewica, oskarżająca 
tr z y kobiety o obelgi na temat jej 
lekkiego prowadzenia. 

Świadkowie mają potwierdzić, iż 
oskarżone opowiadały, jakoby oskar 
życiclka przyjmowała u siebie w no
cy mężczyzn. 

Jedna z nich oświadcza, i i oskar 
życielka kocha się w jej mężu, druga 
oświadcza, że znajoma jej skarżyła 
się z powodu oskarżycielki na swe
go męża, na co przewodniczący traf 
nie zauważa, iż niejedna kobieta ża 
li się na swego męża. 

Wreszcie jakiś poszkodowany 
skarży się sądowi, iż oskarżony wy
bił mu naturalne i sztuczne zęby. 

Oskarżyciel nie czynił różnicy 
między zębami sztucznemi i natural 
nemi. Chodziło mu jednak o obydwa 
gatunki. 

Najchętniej zgodziłby się na ucz
ciwą zemstę w stylu biblijnym: ząb 
za ząb. a zatem rad byłby, aby sąd 
zezwolił na pozbawienie oskarżycie
la jego uzębienia. 

Że jednak sąd ma własne para
grafy —- rad nie rad zgodził się z u-
niewinnieniem wroga cudzych zę
bów. 

Przed stołem sędziowskim prze
wija sie długi łańcuch „stron" i zwłó' 
czonycb przez nie świadków, co ma
ją dowiesi* oczyścić, a najczęściej, 
najchętnief i najłatwiej — niczego 
pozytywnego nie mówią. 

Jerzy Krzecki. 

Z więzienia do Legji Cudzoziemskiej 
i z p o w r o t e m d o w i ę z i e n i a . 
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ssa zabójstwo brata 
niepomyślny obrót. Dolało to tvlko oH 
do ognia i gdy następnego dnia ' ' ^ 3 
pomiędzy żona denata Katarzyna , J%ane w rimi,, 

w kraju 

Z Gniezna donoszą'• 
Przed wydziałem karnym Sadu Okrę

gowego toczył się proces, bedacy epilo 
giem krwawego zajścia, lakie ^ rozegrało 
sie na podwórzu jednej z zagród w Stry-
chowie pow. gnieźnieńskiego. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 33-
letni Władysław Latała ze Strychów*, 
stojący pod zarzutem popełnienia kaino
wej zbrodni na swym bracie lanie ora? 
rodzice jego, Marcin i Józefa Latałowie. 
oskarżeni o umyślne nakłanianie syna 
Władysława 

do zabicia swego brała. 
Akt oskarżenia zarzuca, że obwiniony 
WładyJaw działał wówczas z premedy
tacja, natomiast on sam utrzymuje, że 
czynu tego dokonał w obronie własnej. 
W oświetleniu prokuratora tło zajścia 
przedstawia sie następująco: 

Od dłuższego już czasu zachodziły w 
rodzinie I_,atałów ria?łe kłótnie i niesnaski 
na rle podziału majątku, przyczem pomię
dzy braćmi Janem i osk Władysławem 
dochodziło nieraz do hóSek. Szczególnie 
krwawy przebiec miała bóika w lecie UB. 
roku na polu, kiedy to denat ciał swego 
brata Władysława tak silnie kosa przez 
plecy i kark, że ten przez 2 tygodnie zmu
szony był leżeć iv łóżhu. 
Od teizo czasu Władysław czyhał na o-
k t z i r by zaspokoić swoje pragnienie zem
sty. W dniu 12 stycznia odbyła sie w Sa
dzie Okręgowym rozprawa na tle maj^t-
kowem, która dla oskarżonych przybrała 

Z Torunia donoszą: 
W listopadzie 1930 r. Alfons Ro

manowski, buchalter domu karnego 
w Grudziądzu, uprowadził z więzie
nia niejakiego Rynkowskiego, ska
zanego za szpiegostwo na kilka lat 
ciężkiego więzienia, Obaj udali się 
samochodem do Gdańska, a nie o 
trzymawszy w konsulacie rosyjskim 
wizy do Rosji, udali się przez Niem 
cy i Belgię do Francji. Gdy się 

gotówka wyczerpała, 
Rynkowski wstąpił do Legji cu
dzoziemskiej, a Romanowski, które
go nie przyjęto, wrócił pieszo i ob
darty do kraju, gdzie został areszto

wany. Podczas lledztwa R., który 
poza tem dopuścił się defraudacji 
na szkodę skarbu państwa, oskarżył 
insp. więzienia Michała Markowa, 
Rosjanina z pochodzenia, o współ
działanie, branie grubych łapówek 
od dostawców więzienia i rozmaite 
inne nadużycia. 

W pierwszej instancji skazany 
został R. na a i pół roku więzienia. 
Od wyroku wniosła obrona i proku 
rator odwołanie. Sąd apelacyjny w 
Toruniu uznał obu winnych i ska
zał Romanowskiego na 2 lata, a Mar 
kowa na 4 miesiące więzienia z za
wieszeniem kary przez lat pięć. 

ANDRE B IRABEAU. 

WOLNA GODZINA. 
Samochód stanął, jakkolwiek Gerard 

Vermanton nie miał ZAMIARU go zatrzy
mać. Słowem: coś się popsuło. Kilka 
daremnych prób ruszenia z miejsca prze
konały go o tem wkrótce. 

Działo się to w jednej 1 ulic dziel
nicy Neuilly. Siłą swych rąk Gerard 
zdołał umieścić auto tut przy chodniku, 
a potem udał się na poszukiwanie jakie
go garażu. Udano się po pacjenta, zba
dano ko, wkońcu chirurg t j . mechanik 
— postawił djagnozę, 

— To bagatelka, Niech pan wróci *a 
małą godzinkę. Godzinę raczej. Samochód 
będzie naprawiony. 

Dobrze. Ale mała godzina, to dług) 
okres czasu, zwłaszcza, gdy nie ma się 
co robić. Gerard nie miał nic pilnego do 
załatwienia poza powrotem swym do dziel 
nicy uniwersyteckiej. Było mu stąd do
godniej zaczekać na naprawę na miej
scu. Tylko, że ten kąt Neuilly nie był 
ciekawy. Po przejściu kilku ulic, Gerard 
stwierdził, że zajęło mu to zaledwie dzie
sięć minut i już nudził się. Pozostawało 
tylko znaleźć jalką kawiarnię i tam, zie
wając, przesiedzieć nad kuflem piwa. 
Nagle jednak przypomniało mu się: 

— Neuilly.... Neuilly... Ależ znam prze 
cięż Vincelles'6w w Neuilly!... Mógłbym 
złoźyó im wizytę. 

Choć nie zajmie to całej godziny, zaj
mie to dobry kawał czasu... Pp. Vincelles 
bynajmniej nie należeli do bliższych zna
jomych Gerarda. Nawet wprost prze
ciwnie. Zawsze czuł się zlekka zażenowa
ny w ich towarzystwie. Należeli — mo-
$.t> — do tej samej sfery, co on lecz 
prowadził! ŻYEJE na innej stopie. Nie 
wzeba s^dzte sytuacji Gerarda ze szcze-
łjwólu, że posiadał auto, Sam fakt, że 
w aucie tem coś s.ę popsuto, wskazuje, 
|ż było tp auto nabyte ..okazyjnie". Zacny 

ten młody człowiek pochodził z doskona
łej rodziny, jednak skromnie uposażo
nej. Był adwokatem, lecz z tych któ
rych głos rzadko rozlega się w Pałacu 
Sprawiedliwości. Co do Vincelles'ów, po
chodzili z równie dobrej rodziny, lecz 
środki ich byty bardziej imponujące. 
Mieszkanie ich w Neuilly było wspaniałe, 
ich przyjęcia — okazałe, a na wieczo-
tach, jakie urządzali, wyższa poKtyka 
tańczyła tutaj z wielką finansjerą. 
P. Vincelles był w zarządzie jakiegoś ban
ku. Gdy mówiono o nim, nazywano go 
zawsze ,,prawą ręfką Maryella", owego 
wielkiego finansisty międzynarodowej 
sławy, filaru giełdy. 

Ojciec Gerarda { p, VłneeDes pochodzi
li z jednej wsi. Gdy Gerard przyjechał 
na studja do Paryża, ojciec jego oczy
wiście polecił go p. Vincelles, ł — natu
ralnie — zapraszano go od czasu do czasu 
na przyjęcia w Neuilly. Zapraszano go 
z obowiązku, a on uczęszczał na nie 
z grzeczności. Nie zajmowano się nim 
zbytnio, i czuł się tam nieswojo. Poważ
ny p. Vincelles mroził go trochę, co cło 
PAN? Vinrel1es, uprzejmie wypytywała 
<ro o studja jego, lecz uprzejmości swei 
nie posuwała do wysłuchania jego odpo
wiedzi. Nie wiedział zaś o czero mówić 
z panną Vincelles, która — jako osoba 
bardzo elegancka i szamnionka tennisowa 
— z t'umem otaczającej ją młodzieży 
rozmawipła tv!ko o tańcach i sporcie. 

— Ba! Mniejsza o to' Skoro Jut je
stem w tej dzielnicy t chcę zabić czas 
wolny!... 

Była szósta... Nie spodziewał sie zisfac 
obu pań. ale przypuszczał że pan Vin?el-
les, jako człowiek systematyczny, już bę
dzie w domu. 

Jednakże — nigdy nie należy domy
ślać się czegokolwiek zgóry — panie były 
w domu, a pana właśnie nie było. Były 
same w małym saloniku, niczem nie za
jęte. Przyjęły Gerarda z pewnem zdu
mieniem, nieprzyzwyczajone do jego Od
wiedzin. 

— Nie mogę Im przecież powiedzieć, 
że przyszedłem do nich dla zabicia wol
nej godziny podczas naprawy auta... Nie 
byłoby to grzeczne... 

I w pragnieniu, żeby nie domyśliły się 
czegoś podobnego, włożył wiele ciepła 
w swoją przemowę: „Był naprawdę za
żenowany faktem, że tak dawno nie zło
żył im wizyty— lecz życie w Paryżu jest 
takie absorbujące... nigdy niema czasu 
na to, czego pragnie się najbardziej... 
A był zawsze tak wdzięczny za miłe przy
jęcie, jakiego tu doznawał... Zresztą — 
niech wolno mu będzie się przyznać — 
czuł zawsze serdeczne uwielbienie dla 
pana VinceUes..." I tak dalej. I (ak dalej. 
Nabierał wymowy. Leżało to w jego za
wodzie. Zresztą ożywiał się dlatego, że 
obie panie słuchały go z szczególną uwa
gą, oikflzuj.nc C J Ś w rodzaju przyjemnego 
zdziwienia: 

,,Zdawałoby się, że widzą mnie po raz 
pierwszy, - rozważał Gerard. - Nie zwra
cały dotąd na mnie uwagi wśród tylu lu. 
dzi...'Odkryły mnie w tej chwili..." 

I przyszła mu ochota wykazać się jesz
cze w lepszem świetle. Gadał hez końca, 
dowcipkował i śmiał 3 I Ę . Matka z eórjką 
odpowiadały mu tylko monosylabami, 
ale wznmian słuchały go bardzo uważnie. 

— Czy będę miał przyjemność zoba
czyć p. Vincelles? — zapytał wkońcu. 

— Nie powrócił jeszcze, — odpowie
działa nani z pewnem zaambarasowaniem. 

Gerard zaśmiał się: 
— Och! przypuszczam, że powróci 

wkrótce! Znam jego zwyczaje... Zacze
kam jeszcze trochę, jeżeli pani pozwoli. 
Byłoby mi naprawdę przykro odejść, nie 
przywitawszy go uściskiem dłoni. 

Matka z córką zamieniły spojrzenie... 
A potem pani rzekła: 

— Jest pan naprawdę bardzo UPRTP.J-

my, panie Gerardzie! 
Gawędził jeszcze wesoło jaJde dzie

sięć minut, rad, że zyskuje sympatię. 
A potem obliczył, że zapewne Już ml* 

ncła godzina 1 auto Jest gotowe. 

ciowa jej Józefa spór o kurę, przV> 
wybuchu, który spowodował 

śmiertelna bóike. 

pen wiel 
W y a o k o c 

* ' J J Ą C E ; 

wczor; 
przynlo 

22 p. p. 3:1 1; 
1 ° e j r r a n V w dniu w 

zakończona uderzeniem kamieniem w p (AKOty 
wę. Do sporu pomiędzy Katarzyn? >» *Ovia 

teściowa wmieszał sie osk. W » d v ^ »roze, 
niebawem i przywołany orzez żonf' jąkowie r 

Ten ostatni podszedł do sweec, H J w 0 j S K S , ' , ? T 

KTÓRY, jakby czekając na tę chwil**1
 W V I G J C I ' S ? " * 0 ' 

BIEGŁ do jeżącej opodal kupy b < *>a dla krńrH • W V 

SCHWYCIWSZY kamień wagi przeszło I Va Zieliński P. P i e r - W S , 
7 odległości 2 mtr. rzucił nfm z taks* ^ 0 ̂ ™ •„ J £

 Z M , A N I 

GŁOWĘ swego brata Jana. że ten. Ru,inka c c ? 2 

Piorunem.rażony padł na,ziemie. 0 ^ 8 > z i o b y , ^ wkróte 

3.01 

| , : «•»'• '<.<•"«•> t - n u ' . : ( M K I - - " . » « i i my miejsc 
nowszy sie jednak z oszołonsicnij jc c z rzutu karnego. , 
«e zwemi , pobiegł do domu » ^ 2 J 5 * a trzecią bramkę, 
polecały dwa dalsze ćmienie. " ^ Wynik meczu na 3 
przez roznamietnionego w law uerbliC|,. Widzów 
Kana, zadana od uderzenia karci"' , } 

kazała sie tak ciężka, że Jan ni*Jj «IE H A J D U K I 

zmarł, zaś Władysław znalazł « ̂  *V>Roń ^ : I 

T ^ " W h wspólnie z j o t r , ^ a d z o n y przez" oi 
oskarżonym, o współudział W ^ j , ff^. p i e r w s z a p o 

or/pz podsycanie nienawiść' 
braćmi. 

Sad po dłuższej naradzie r 

ok. uznający Władysława w , n n , ^ f t p

? r a się wyrównuje 
•zuconei mu zbrodni, za co «azaijj j j^og 0ni Przynoszą 
rzuconej mu zbrodni, za ro ^^'JŚL. 
8 lat ciężkiego wiezienia C V R W Z , L I L N M 

aresztu śledczego od dnia ' v T-t | ̂  ^ dla R i , c ] m z d o l 
Pozostałych oskarżonych sad uwo^ j j j y p r , e z ™ h °-
W i kary. ^ a l d Sędzia p, M; 

Fałszywe nazwiska kolejarza. ^ c a r l a r n a 2 I 

O B I E C A N K I M A T R Y M O N I A L N E O S Z U S T A . . ^ s t u n r 1 - W c z ° r a j s z y r 
Ze Lwowa donoszę: 
Na głównym dworcu kolrjowym poli

cja przytrzymała niejakiego Włodzimierza 
Tuchowicza, liczącego 33 lat, bca stałego 
miejsca zamieazkania, wielokrotnie karane 
go aa różne oszustwa, to nawet 

zwykłe kradzieże. 
Ostatnio Tuchowicz dokonał licznych o-
tzustw w ten sposób, łe przebrany w mun
dur konduktora kolejowego w różnych 
miastach Polski zawieitoł znajomości a ko
bietami, przedstawiając się pod fab/.yweial 
nazwiskami, poczem zaręczał się i ]>n<{ 
przyrzeczeniem małżeństwa wyłudzał od 

I O N F A L N E O S Z U S T A . , r t r^woT W c z o r a i s z v r 
nich większe gotówki. — W Krako*» Ligi, między C 
aownł jako Władysław Zhorowski , ^ V > U , n c * v ł 'S 1? n i 

, „Ai n- braków, w : 
W i a ^ l c ' ) S z a d r » 

K P a d 7 k ł e i ' ^ b 5 c l i w Padły w pierws 

Ponadto w licznych miastac- j 
się u upatrzonych osób a ^ ' ^ t n j f 
mi od krownvch. Podawał w ni«» W M F 7 — 

mi OD KREWNYCH. Podawał 
WIADOMOŚCI o 

nieszczęśliwych ^ypad^J^rz^J W piet 
jakie RZEKO.NO D O Z E L Y „ J ^ * 

I W TER, sposób WYŁUDZAŁ od nich 1 

PIENIĘŻNE Tuchowica jeat niskiego wzrostu 
; - — t w a r z y . Ma o&7 ' 

o I 

4 , > ł ' P . o u i r m u , e s l 

płrj pnciottlej 
ciemne wloty. 

Parkan śmierci. 
S t r a s z n y z g o n c h ł o p c a . 

Pierwszy spostrzegł Z Bydgoszczy donoszą 1 
Zdtorzył się przy kościele księży Misjo

narzy na Bielawkach, straszny wypadek. 
Mianowicie 16-letnl Jan Wiatr, zamieszka
ły u rodziców w Bydgoszczy, wyszedłszy s 
kościoła po nabożeństwie, aby sohie skró-
ció drogę do domu, usiłował przejśó przez 
okaltojacy kościół parkan, od strony ulicy 
K,-i«;ży Misjonarzy. Ponad parkanem prze
prowadzone są przewody do instalacji ele
ktrycznej kościoła i zakładu księży Misjo
narzy. 

Gdy chłopiec wszedł na przeszło dwu 
metry wysoki parkan, nie mogęe się nto 

, uirv.v iii.u', r l iwjcił r\'"'J zu ilrul, który 
nie był izolowany i w tym momencie spadł 
s parkanu na ziemię, 

rażony śmiertelnie prądem. 

ztoml««k^0 1 

który g j 
'-J ——.mmmmmm, M lUHIIHM' m ^ f\0*^ 

chłopcu, le<s niestety było jo* **J jf 
Dolin prze* nieuwagę dotkn*' ^ 

pal** 

Marjan Dolin, harcerz, 
ulicy Dwernickiego 17, 
natychmiast • ratunkiem 

licz. 

y w 
""crjyi. i u . n , u w c z c 

K L U B A M I LOKA 

a n k a ; _ L e g j a ? 

dniu 

Obfite 

• t t n 
—, J —— — 

śp. Wiatr, majce najprawdop ^ 
spocone, nie mógł leh odenva« f 

następnie tinry ZETKNIĘCIA »>« f\\ 
która jak wiadomo je-t d o * * * * " I V 
wodnikiem prądu, doznał I 5< p j» 

l r t licni* a " emg 
śmiertelnego p°> 

Powstał- P. Vincelles jeszcze nie po
wrócił... 

— Zechce pani powiedzieć mężowi, że 
było ml bardzo przykro nie zastać go 
w domu, i załączyć mu najserdeczniejsze 
ukłony 

Pani Vincelles ponad normę przedłu
żyła uścisk dłoni. 

— Dobrze, — rzekła, — powiem mu 
0 pańskiej wizycie... Ucieszy się... 

A panna Vincelles rzekła, patrząc mu 
prosto w oczy: 

— Miłe to z pana strony, że pamiętał 
pan o nas... 

Gerard lekko zbiegał ze schodów. 
„Jak łatwo pomylić się co do ludzi. 

Miałem tych Vincellesów za ludzi bez ser-
ca, którzy traktowali mnie ozięble, bo nłe 
posiadam majątku, ale są ogromnie mili. 

Zapalił papierosa i po drodze w kios
ku nabył gazetę. Odrazu rzuciło mu się 
w oczy: 

„Samobójstwo bankiera Marve!lo. 
Aresztowanie pp. Vincelles i Krassmeyer" 

Oto dlaczego p. Vincelles pomimo prz" 
słowiowej akuratności dnia tego nie po
wrócił do domu... 

Ale wrócił trzy dni później i tego* 
dnia zawezwał Gerarda. 

Przywitał go serdecznie, kładąc mu 
ręce na ramionach. 

— Kochany Gerardzie, — rzekł do za
żenowanego młodego człowieka, — żona 
moja powtórzyła mi twoje słowa. — 
•Znam jego zwyczaje," — powiedziałeś. 

Wiedziałeś, że jestem uczciwym człowie
kiem. Powiedziałeś także: „Wiem, że po
wróci wkrótce..." Wystarczyło istotnip 
trzech dni, by dowieśó mojej dobrej wia
ry... Ale ty, Gerardzie, wierzyłeś we mnie 
zawsze... I więcej jeszcze: zaraz po prze
czytaniu wiadomości o mojem zaaresz
towaniu, przyszedłeś do żony, mej i córki 
z sympatją, dla okazania im pociechy 
1 zaufania... A ponadto byłeś na tyle deli
katny, że nie okazałeś im tezo otwarcie, 
ale z taktem, półsłówkami-. NLANH ojalrie 
••ściskam... 

A kilka chwil później j r \ ̂  

siedzi 

' r°-'l,«ym został r, 
i N n m e « * o mistrz, kl 

Strzeleckim 

— „Podziwiają mnie, koc 
Siał. — Jestem dla ^S^cfi, 

który podał im rękę w n i e f « ,<!, f 
jedyny przyjaciel. Stanów. ̂  « y j C : ^ 
sie... Chcą ożenić mnie t f T ^ i V 1 

niałe. Majątek jest wielki, 0*J fc 

na obiad „w kóllku . m 
W poufnem kółku 1 \ ' v ^ W « v nie< 

chała się, a Gerard siedzi ' . \ <>ry m i a , 
kach. 'Z X * *«4h w pierws: 

, N s i ^ J Pomimo 
myślał. — Jestem dla nich.rr^,1, u H "J«ia ze stron ni< 

" " ^ o r ^ 4 L ^ f V ' m ^ «kone«vł 
V u - Bramki dla 

* Szałapski, 

czarująca. Podobam PJ.^e Y*A C^-to,,. 
„,ie różne zalety. Jakie jz j 0 ^ #łf^ 5 : ] f 2 ; 1 ) 

ki kierują losem człowieka , j ^k or t k? ,' ie między W 
miał wypadku z autf»» ^yfiW L S O ' 0 "9 nadspod 
pani, ani córka ich, nłe d * w j S > ^ m dmżrny 
nigdy swoją uwagą- $iiv*,M| 

Tylko... jeżeli pozwolę ^ j j j e ^ C f f l J ^ 
pełniam rodzaj oszustwa-- z V tał Pr /̂̂ rzając, raz 
gdybym wcześniej V* ̂  p- o l^KSi^ >ikto groźne , 
możebym nie uwierz^_ w ^ t ^ J M i '̂Chaotycznie i 

Hi5^ J 5 i ( 1 «wa zdoln 

w Łodzi d 

l* * sobotę na boisl 
^ t w o klasy A, Hakot 

remisów 
ni« (i.i,(••••' 

miał znać 
igiej połowie, 
dobry wynii 

•poporta w bitm 
tdobył Gertler, 

les... złożyłbym im tak*« & W* 5 
się delikatny... Ale bieg n sję 
I może powinienem P r Z ^ Z

n j e t^rfrt1 

dziom, przyjmującym J ć m» 
nie, mającym zamiar ̂  d ^ j J J 
kę, że byłem u m c * 1 f r c ^ Ą 
popsuł mi się samochód 1 $0 f 
czas. wolny _ f e d n , ^ c i e 

jeżeli zbudowałbym całe a j ̂  pr̂ JJc, sfwie... Skądinąd... 
Tak walczył z sobą 

miast delektować się do5 

dem. Tak walczył jeszc** „ J f 

stepnych, lecz s k r u p u ł ? * ^ „ k J , \ 
szybki koniec, bo ™ « ^ j Ą ł |, V , , 
nie zdarzają się ju* ^ ^ J Ą W ? 1 1 * * * ™ 
W krótkim czasie PP- , J " » j > ^ ^ 
swoje normalne stanowi . ; e ] (% K *, 
córka ich wyszła za S V ^ O V V H ^ r,/ 

I ^ . J K / J l ^ ( L O K A , 

u* 

córka ich wyszła «» 7". puW*' ,» 
ki<mi odpowiednim do rj 

Gerard zaś w i<m*ien\*jy£ 
dym znajomym ber znac^ ^ ^ 
prasza się trzy razy "° jcr»nc 
mu miejsce przy odlegv 

Głogowski po 
No 

ramkę 

Potkani. 
K l ę s k a 1 

i , bo? sl»«tkanie t 
tójferakienu L I 

^ n a k niedvst 
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ót. Dolało 
następnego 

to tvlko 
dnia vvyM 
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spor o kure, przv 
spowodował 
irteina bóike, 
zeniem kamieniem w 

„rf C H ir> 

aen wiekich niespodzianek. 
W y a o k o c y f r o w a p r z e g r a n a „ W i a ł y " . denata Katarzyna * \ 

soór o kure. We w T r ? , u u W C Z 0 , r a J s z y m ™ -
, I 1 C E ;

W

 K raJ" przyniosły wyniki 

omiedzy Katarzyn? 
ał sie osk. W ł a d v ^ > 

kając na 
opodal HUPJ 

; i e n . T ; : r l * ! S s k L Po ^ a n i e stron 

a ta 
padł na ziemie 

Jana. że ten. 
MV, j lecz wkrótce potem :«fl4ke , V w a d ! a miejscowych dru 

* 1 PUTU karnego, zaś Ciszew „esrł do domu ^ j w a trzecią bramkę, ustalając o 
lalsre kamenie, r ^ u y n i k m e c z u m , 3 . . g d z j o _ 
>tnioneKo . l i c h - Widzów 
>d uderzenia kamień* 

wiezienia 
o od dnia 

,ych sad uwo arzorn 
»lnif 

olejarz^ 
f u s f a . 
ówk 

'W. 

?<LF r 0 2 P m. 2
 P ' P - 3 : 1 1 : 0 - M E C Z P ° 

'"WjowSP y w d n i u wczorajszym 
, .weeo IŁ w n k v D r Z y n . i 6 s l

 P O R N I M O AMBIT 

h c S ° r V c h z a s , u ż o n e 

C bn* * ' di, ł i ? p r z e r w v prcwadzi , 
lo L ^a , t ó r y Pierwszą bramkę 

Jasinka ̂  ^ P D ' w y r ^ w n a < ^ z e 

3,000 

że lan n ^ W I E HAJDUKI. 
d r d l w f f l a l a d ^ f e n y i C a ^ . Mecz cie-

współudział v Sfc ff'tn,e- Pierwsza połowa nale 
l f e nienawiść którego atak często gości 

.IWŁ 5.. * pog:oni uzyskuiac dwie 
,jrlo»X. r e z Sobotę, i Włodarza Po SZEI NARAU/.̂  — « I E v U U " I C . I Włodarza R/O 

WŁADYSŁAWA w n n j A era się wyrównuje , jednak 
•ODNI.^A co z S * r a E m

 Przynoszą iej jedna 
wiezienia L . ^ L Z Ą S I ^ Z T Z H imcra . O s t a t -

:» « C K * dla Ruchu zdobywa do-
przez l ic z nych zwolenni 

, ." n vald Sędzia p. Mazur. 

ny T " : Garbarnia 2 :1 ( 2 : 1 ) Ro 
r l n wczoraiszym mecz o 

W Krako**' C ° U r i miedzy Czarnymi , 
1 - ^ „w«ki. A tor,-i' z a * o n c * y ł się nicspodzie 

iVKŁAW /borowa ^ r a - , k ą k r a W w s t o s u n k u 

: h o*ób » f » W ^ ^ / . n i a , jednak Czarni zwycie-
Podawal w a ^ " ' e z w y k ł c i ambicj i , Wszy 

> pj!ił Padły w pierwszej polo
t y - w . i e pomimo przewagi 
*Ynj, n i c l e st w stanic w y r ó w -

L ' U , 2 I : I utrzymuje się do koń 
r ^ ' » . G u I i c r . 

liwych wypadkocf!'^ 
lotkneły owych 
wyłudzał od nich 

st niskiego wzro iw- j^ 
warzy. Ma OCIJ F 

rei-
nade* •trzegj wyp 

arcerz, tbmiet 
"go 1 7 , który 
'atunkiem niesztf. 

nieuwagę doiu> r aJwC 
latychmiaat p«'** 1 % ^ 
kiego porażenia. . 
>no, p r , d był - ° S 3 S ; Ł 

• „w.« d0tJał. - ̂ *^ T * « b o U k u D 0 K 

tWokla;yA,H.k6Ul.-WKS 
cynikiem remizowym l s l 

^JTBL* l t l e c ł » ni» odpowiada prze-

TAK LAIWU *** ,1 .1» 1 . —T R 

o n.jprawdopod° b D

d fy fa^&i połowic. Htóo.h 
gt u i oderwać o* ^ ^ r̂ <> dob, 7 wynik, dzięki zetknięcia ^ ^ t ó ' ? ; ^ D , a 

. ™JO.koBa'r « "lobyj Gertler, zaS dla ,mo jezt aozkon 
lu, doznał 

,U p ó i n J e j . ^ j f 
iliku f a r o i l U ^ 

rard s i ^ « * 1 

em dla ^ 2 & Ą 
dla ^JPŚC^J 

rękf w nies^f j ^ 
nowi V> 

ić mnie z 0 0 "ón< 

ich, 
agą d2'fl 

: A W A . 

. - L e g i a 3:2 f i : i ) 
aniu wczoraiszym 

k l u b a m i loka lnymi o 

mistrzostwo L i g i , zakończył się sen 
sacyjna porażka niepokonanego do
tychczas leadera tabeli od jednej ; 
drużyn najsłabszych. Wars z awianka 
grała niezwykle^ szczęśliwie i ambit
nie w przeciwieństwie doLeg j i k tóra 
zlekceważyła przeciwnika .Prowadzę 
nie uzyskała Warszawianka ze strza 
łu Korngolda lecz Leg i i udaje się wv 
równać, przez Rajdka. Po przerwie 
g ra się zaostrza toczy się ze zmienna 
przewaga. Warszawianka zdobywa 
dalsze dwie bramki przez Pil iszka, 
podczas gdy Leg ja t y l ko jedna przez 
Latusińskiego, Sędziował p. Rutkow 
ski. W idzów 4 tysiące. 

P O Z N A Ń . 
W a r t a — Wis ła 8:3 Wczo 
ZY mecz l igowy między W a r t a a 

Wis ła zakończył się niespod*iewa-
na klęska drużyny krakowskiej w 
stosunku 8:3. W a r t a grała tego dnia 
doskonale i nie dopuszczała przeciw 
nika formalnie do cflosu W pierwszej 
połowie gospodarze grają z wiat rem 
i stale goszczą na polu karnem Wis 
ły. W drugiej połowic gra się wyrów 
nu je, a nawet Wis ła przechodzi do 
gwał townych ataków, nie jest j e d 
nak w stanie nadrobić straconych 
bramek. Bramk i dla W a r t y x d o b y l i : 
Kn io ła i Szerfke po 3, Kryśkiewicz, 
Nowacki , Nowick i , Różycki po 1. 
D la W is ł y Nawara 2 i Reyman 1. Sę 
dziował p. Wardeszkiewicz z Łodz i 

Propagandowe zawody lekkoatletyczne 
n a s t a d j o n i e D . O . K. 

Z okazj i wczorajszego dnia P.Z, 
L.A. odbyły się w Lodz i na stadjo
nie D O K . propagandowe zawody 
lekkoat lety c zne, wyn i k i k tó rych by
ł y następujące: Konkurencje żeń
skie, sztafeta 4x75 , 1) Makkab i I 
44,4 przed M a k k a b i I I , sztafeta 
szwedzka 1) Makkabi I 65,8 przed 
Makkab i I I , skok wda ł : 1) Tanow-
ska ( K E ) 4.84 przed Materówna 
(Z j ) 4,22,5. Konkurencje męskie: 
S z tafeta 4x100 1) Zjednoczone 47 
sek. przed I K P 47,9. Skok o tyczce 
1) Kucharsk i ( I K P ) I m. przed Bv 
s t rym ( Z j ) . 2,80 m. Poza konkur
sem Kucharski uzyskał 3.10 m. (lep 

szy od rek. okr . ) Sztafeta szwedzka 
1) Zjednoczone 2,11,2 przed I K P 
2,14,4. W próbie bicia rekordu na C 
k im . Starosta ( Z j ) . uzyskał czas 
16.43,2, k t ó r y jest lepszym od po
przedniego rek. okr. o 7,8 sek. Szta
feta 4 x 4 0 0 m. 1) W K S 3,55,4 przed 
Makkabi . Próba bicia rekordu przez 
Kucharskiego ( I K P ) na 200 m. nie 
powiodła się, gfdyż osiągnął słaby 
czas 25 sek. 1500 m. 1) Lapeta (Z j . ) 
4.38,6 przed Tędrzejewskim ( I K P ) 
4^.30,2. Rzut oszczepem 1) Czyży-
kowski ( I K P ) 45-60 m. przed K i n -
kuro (Z j . ) 40,56. Zainteresowanie 
zawodami niewielkie. 

Zawodnicy Hakoahu pogniewali się 
n a sędz iego . 

TABELA UCOWA. 

f. Legja 
2. Czarni 
3 . Pogoń 
4 . ŁKS. 
5. Cracovia 
6. Ruch 
7 . Garbarnia 
8. P o l o n ja 

9. Warta 
10. Warwzawion 
11. 22 pp. 
12. Wisła 

Gier 
7 

7 

6 

6 
6 

7 
6 

5 
7 
6 

7 
5 

Pkt. 
1 2 

9 

8 
7 

7 
6 

5 
8 
4 

2 

St. 
2 0 : 6 

8 : 8 

1 2 : 

1 0 : 

1 8 | 

1 0 : 

1 0 : 1 3 

7 : 9 

1 8 : 1 9 

8 : 1 1 

8 : 1 7 

4 : 1 2 

br. 

:3 
: 6 

:7 
: 9 

Obfite żniwo bramek 
w k l a s i e A . 

A ki 
, ***»y w Lodzi dały naate | atrzelił Walter. Pomimo, i i dwm bramki 

padły d!t» zwycięzcy z rzutów karnych, wy 
n i l był w zupełności zasłużony. Sędziował 
P 

c rai»zym został rozegrany 
n I B e «z o mistrz, kl. A, mię 

' ź fh : >Wa- S , r z p I < * * ™ Kłubem 
V?s- lŁ*ył

 ' . T * v n i e c o t e c h -
" % L . I O R Y "łiał więcej z gry, 

WMJS Y, . P a d , y w pierwszej połc-
\ L-JTI*) pomimo ohopoJ. 

*:H„ . n a •« «tron nie 

el. Stanowi^ T o ^ T : K ĴJ '. «wyciCz 
' d r i C f Sfc, 6 1 ' Szałap.ki, za« dla 

m CzłoWieW^j j f i k a n i e miedzy Widzewem 
ga,,.^v\^ i c nadspodziewanie 

lange. 
ŁTSG—PTC 6:0 (3:0) Mecz powyż 

szy został rozegrany w Pabjanicach na 
boisiku Kruszeender. Drużyna łódzka gó
rowała znacznie nad gorszym technicz
nie, chociał ambitnie grającym przeciw
nikiem. Do przerwy PTC. gra z wiatrem 
i gra toczy się ze zmienną przewagą. 
Po przerwie natomiast pabjaniczanie zu
pełnie opadają na siłach 1 pozwalają dru
żynie łódzkiej opanować bezapelacyjnie 
boisko. Bramki dla ŁTSG. zdobyli: Fran* 
cman i Voigt po 2, Pałczewski 1 i jedna sa 
móhójcza. Najlepszy na boisku Mikołaj, 
czyk z ŁTSG. Do przerwy sędziował 
p. Marczewski, zaś po przerwie p. Rettig. 

Turyści—Orkan 4:2 (1 :2) . Mecz o 
mistrz. k§. A rozegrany w dniu wczoraj-
•rcym m :edzy powyższemi drużynami na 
boisku Wimy znkcuczył się spodziewtmem 
zwycięstwem Turyetow, którzy mieli 
przewajrę techniczną. W pierwszej poło
wie Orkan uzyskuje prowadzenie, lecz po 
przerwie Turyści zdobywają dalsze trzy 
bramki, osiągając zwycięstwo 4:2. Bram
ki dla zwycięzcy zdobyli Nykel 2, Fran-
kus i Strzelczyk po jednej, 
tani. 
TABELA A KLASY 

n a 
Rozegrane w sobotę i niedzielę 

zawody o mist rzostwo klasy A . w 
grach sportowych przyniosły wyn i -
k i następujące: Szczypiorniak, T r i 
u m f — I K P . 12:0 ( 6 :0 ) I K P wystą
pił w ósemkę. M a k k a b i — H K S 5'4 
( 4 : 0 ) ŁKS—Hakoah 5:0 (v . o.) H a 
koah niezadowolony z orzeczeń sę
dziego przy stanie 3:5 opuścił bo
isko wobec czego sędzia 

odgwizdał valcowerV 
Zjednoczone—Tur q:8 ( 3 : 2 ) , Haze-
na. L K S — H K S 5:0 (v. o.) z po
wodu niestawienia się H K S - G e y e r 

:6 ( 3 : 3 ) . Z jednoczone—WKS 5.-° 
v. o.) Koszykówka żeńska I K P — 

Ł K S 8 :2 ( 4 : 0 ) . M a k k a b i — W K S 
30x> (v. o.) Koszykówka męska Zje 

z ł e g o 
dnoczone—Tur 36 :18 ( 2 0 : 8 ) I K P — 
W K S 3^ :24 (Q:6) Y M C A — T r i u m f 
13:6 ( 8 : 6 ) ŁKS—Geyer 14:12 
( 1 0 : 8 ) . 

Fina ły s ia tkówki męskiej. Z je
dnoczone—Geyer 30 :18 ( 1 5 : 8 ) . W 
pierwszym meczu o utrzymanie się 
w klasie A . wygra ła drużyna Zje
dnoczonych, LKS—Abso lwenc i 30 :0 
(v. o.) Pierwszy mecz f ina łowy o 
mistrzostwo zakończył się wałkowe 
rem wobec niestawienia się Absol 
wentów w komplecie. Siatkówka żeń 
ska. Geyer—Zjednoczone 30 :24 
( 1 5 : 1 0 ) Ł K S - T r i u m f 30:15 15:8 
Zwycięstwem tem Ł K S . zapewnił 
sobie mist rzostwo grupy i w f inale 
spotka się z ŁKS-em. 

Przy reumatyzmie 1 podagrze naiezy niezwlocz-
zse ratasc-wzć tabletki Togal. Togal bawiom 
zwalcza te niedosnaigania, wstrzymując nauro. 
madzamle sl« kwasu moczowego, który, Jaik wia
domo JEST przyczyna, tych cierpień. Nieszko
dliwe dla serca, żołądka i Innych organów. Spro 
bóide I przekonalde się sami! Do nabycia we 
wszystkie* autekadi. Cena Zł. 2 , — Nr. reg. 1364. 

R a d f o - k ą c i k 

Sport w kilku słowach. 
WWT 1 » - I I I . -» W dniu wczorajszym odbyło się w War 

tzawie posiedzenie Kody Naukowej WF^ 
któremu przewodniczył Marszałek J. Pił
sudski, który wykazał duży zasób wiedzy 
i znajomości rzeczy w sprawie wychowania 
fizycznego. Po wysłuchaniu sprawozdań, 
odczytano szereg referatów nb temat roz
woju wychów, fizycznego w szkolnictwie 
wyzszszn, wśród kobiet itd. Zebranie i dys
kusje na tematy wychowania sportowego, 
miały charakter niezwykle podniosły. 

W ostatnim dniu zawodów konnych w 
Warszawie, w azampionhcie konia, który od 
był się w sobotę, pierwsze zajął i tytuł mi
strza na rok 1 9 3 2 zdobył rtm, Królikiewicz, 
na Syrenie przed rtm. Najnertem na Dan
dysie 1 por. Totjewera na Tenniałe. 

W dn iu wczora jszym odbył * ie 
w Warszawie bieg kolarski o puhar 
„Expresu Porannego" na trasie W a r 
s z a w a - Jabłonka—Serock— Warsza, 
wa, wynos zącej 105 klm._ W biegu 
l \ m wzięl i udział czołowi kolarze pol 
pcy n i . in . i z Łodz i Pierwsze miejsce 
zajął Targońsk i ( Leg ja W - w a ) — 
3,30,56 przed Fiedorukiem K o ł o d z u j 
czykiem (Resursa Lódż,) Hofsznaj— « 
deretn ( Ł K S ) , Malc x ewsk im (Leg ja j 
i Odaitusem ( Ł K S . ) 

W Bytomiu został rozegrany tradycyjny 
1 n i z piłkarski między Siankiem Niemiec
kim a Polskim, który zakończył się po rów
nej chociaż niezmiernie zażartej w walce 
wybikiem remisowym 1 : 1 ( 1 : 1 ) . 

Słynny wyścig samochodowy na 
specjalnej szosie automobilowej Avus 
pod Berlinem odbył eię w dniu wczo

rajszym. Wyścig ten, jak wiadomo na
leży do najbardziej niebezpiecznych na 
świecie, co zostało również i w dolui 
wczorajszym potwierdzone. 

Znany i u nas z udziału w polskich 
'mprezach samochodowych kierowca 
czeski ks. Lobkowta straefl na wirażu 
panowanie nad maszyna, która została 
doszczętnie rozbita. Nieszczęsnego kie
rowcę przewieziono natychmiast do 
szpitala gdzie wkrótce zmarL 

Na trasie w tym czasie szalony wy
ścig trwał dalej. Niezwykle wysoka 
szybkość powodowała Jeden defekt za 
drugim. 

W drugiej połowie wyścigu słynny 
kierowca niemiecki R. Caracdola na 
włoskiej maszynie Alfa Romeo stoczył 
morderczą walkę ze swym młodym ro
dakiem v. Brauchitsch. Z różnica ki l
kunastu metrów prowadzij Caracciola. 
W ostatnim okrążenia udało się 
Brauchitschowi przegonić słynnego 
rywala 1 wśród ogromnego entuzja
zmu przerwał taśmę. 

Caracciola przybył tuż za nim. Za 
szczytne miejsce zajął mistrz górski 
Szwajcar]! Stuber na Bugattim przed 
H. v. Stuck. 

Warto zaznaczyć, że v. Brauschltsch. 
H. v. Stuck i prawdopodobnie 1 Carac
ciola będą startowali w wyścigu 
lwowskim. 

RASZYN, wtorek. 
11,20 Kom. meteor, dla komun, lotniczej 

11,45. Przegl. Prasy Polskiej. 11,58. Sygnał cza
su. 12,05. Protrain na dzień bież 12,10—13,20. 
Muzyka gramof. 13.20. Urz. Kom. P I M 13,35 
—13,55. Mazyka taneczna. 15,05 Kom. gosp., 
gfelda pieniężna. 15,15. „Chwilka łotrricza"' 
15,25. Odczyt ot. „Organizujemy letniska" 
15,15. Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.00 
Program dla dzieci 1620 Odczyt ze Lwowa. 
16,40. Piesm w wyk. Carusa (p ły ty) . 16,55, Od. 
czyt w )ęz. azerbeidżańskim p t „fdea niepodle
głości w literaturze Azcrberdżanu-". 17,H). Od
czyt ze Lwowa. 17,35. Koncert symfoniczny. 
'850. Rozmaitości 19,13, „BUet. wład. Tomlcze" 
wygt. p. J. Płatek. 19,25. Program aa dztef 
rast. I«r30 WiadomoscH sporto-we. 19,35— 
:9 ,45 . Orkiestra argeait J. Melina (płyty). N.4i 
Prasowy Dziennik Radiowy. 20,00 Fefl. pt. „W 
grodzie Tarnowskich", wyg i . dr. P. Szyłma-
nówna. 20,15—21.45. Koncert popularny. 2 MS 
Slrrzynka poczt, techn. omówi p. W . Prcnklel. 
22 ,40 Dod. do Pras. Dz. Radl. 22,45. Komunt 
kity. 22,90—24,00. Muzyka taneczna. 

KOENiGSWUSTfRHAUSEN, wtorek. 
14.00—15,00. Transm. c Berlina 15j00—15,25 

Program dla dzieci 16,30—17,30. Koncert. 
1730 -17 ,55 . Prof B. Bavtak: „Istota życia » 
świetle nauki zpófczesner. 1 8 , 0 0 — » , 2 5 . Prol, 
Mcrsmann: „Temat w muzyce Instrumental
nej", 19,00—19^5. Myśli na czasie 19^5-30.00 
M. Mflller-Jabusch: Pollłyka światowa, 20.50— 
21.15. Minister E. Scbifier: „Państwo 4emc-
kraryczne w kryzysie''. 20 00. Transmisja • 
Królewca, 21,15. Koncert Zaiakowy, 2 2 3 5 — 

24.00. Koncert z Hambnrga. 

fiiggpfuffswl? 
Teatr Mlcjstf — Bank Nemo 
Teatr Popularny — Droga do Buenoa Ai

res. 
Teatr Letni a* BleWtay bokser. 
Apollo — Tajasnzdesy Dzema, 
Bajka — Człowiek, który zabił 
CAPITOL — Wolne dnne. 
Castoo — Obcym wolno catowsć 
CORTO — L Padwójne syrle apawa. I I . Po«iraeli 

talonów. 
Czary —* I Pionierzy Zachodu, II Prerie « 

płomieniach. 
Orand — Kino *-* Zdradzieckie światła 
Ltnaa — Pian W. 
Mimoza w Czterech włóczęgów. 
Oświatowy — Dla dorósł. Słodycz zwycię

stwa, dla młode. Czerwonoskóry dżentelmen. 
Paląca — Jedna noc w Orand — Hotelu. 
Przedwiośnie — Bezimienni bohaterowie 
Rakieta — Noe w raju. 
Resursa — Samotni. 
Sptefldfd •— Godzina s tobs. 
Tęcza — Trzy siostry. 
Zachęta — Kawiarenka. 

Decydujące walki w cyrku. 
S m u t n a p o r a ż k a K o l e f f a . 

OSZUSTW^ytał PRUL**"*.NAHC raz po raz , „ P i w " " A R * N J § ^ raz po raz, 
Ś n i e J

 i P I • * « P ' ^SS^S^ ^ o ź n e gnacie. 

V * z e ^ WLn !T V j yi^ew. zclohvli: Bał 
Rogowski po 1 . Dla 

im t » « z e ^ W* U 
U e b i e g r ^ t ^ 

' G « f ^ ^ > 2 o r a 

już 
;ie PP 

1 V n c e r s , ^ S 
STANOWI^ 

TA M F^^J W ^ n""" " 0 l e S ^ - Bonków, 
IM ** IU r-tS<5 \\*<? ° «»«*enis się do 

r a z y f l o j ^ ^ ' 

*« KAMICE 

W k a n i e 
. nich t y % d ^ 

1 i ^ V r ^ ^ Ł K Ś - u t 
TL^OL I ^ ^ I a ^ 3 1 ' niedyspozycji 
BO ̂ '̂ f̂ iflSr̂  

Gier Pkt. St 
1 . ŁTSG. 7 1 2 3 0 : 6 
2 . Turyści 8 1 0 2 3 : 1 1 
3 . ŁKS 7 1 0 1 6 : 1 0 
4 . Wima 6 6 1 7 : 1 5 
5 . SKS. 8 8 1 5 : 1 4 
6 . Hakoah 8 8 6:12 
7 . Widzew 6 6 10:11 
8 . PTC. 8 5 9 : 2 4 
9 . WKS. 8 4 10:10 

1 0 . Orkan 7 3 11:25 

czterech 
K l ę s k a b o k s e r ó w Ł . K . S - u . 

iszyrn miało się 
spotkanie między 

par. 

* 4 * Y C H REZERWY, 

lir.,, kolegów - członków, 

A 

k i l ku wyznaczonych zawodników za 
wody zostały rozegrane, jako s p o t 
kanie towarzyskie zaś mec 8 rewan
żowy od będzie się w terminie później 
szym, Spotkania czterech par p r z y 
niosły wyn ik i następujące: W . papie 
rowa : Kró l i kowsk i (G) bije na punk
ty lżejszego Janika ( Ł K S ) w. musza 
Krzywańsk i I I Ł K S zwycięża na 
punkty Wojciechowskiego (G) w., 

kogucia. Krzywańsk i I remisuje z 
Krumem (G) i w wad 7 e piórk. Woź
niakowski (G) bije przez techniczne 
k. o. Siejkowskiego ( L K S ) . Ogólny 
wyn ik spotkania 5:3 dla Geyera. 

Wczorajszy wieczór w cyrku sporto
wym był szczególnie Interesujący, przy 
czem obfitował w szereg denerwujących 
momentów, zwłaszcza podczas walki sym
patycznego Koleffa z potężnym 01iveirą, 

Szczerbiński w walce z cięakśm i „wą
satym" Martynoffem zabłysnął swą 

bajeczną techniką. 
W 11-ej min. Bułgar ciężarem swego ciel
ska przytłoczył znacznie lżejszego war
szawianina. Po tej porażce Szczerbiński 
wycofał się z turnieju. 

Saint Mars bardzo energicznie prze
ciwstawił się a;akom olbrzymiego Ka-
V.-ANA. W momentnch groźnych Francu?. 
pomasrał sobe nogami i pięściami. W 22 
min. Kawan, już RRO dzwonku sędziów, 

trzymając w nelsonie 
przeciwnika, nrzekręcił Salut Marsa n?. 
VT>atki. Zgodnie z regu^mirem uznano 
zwycięstwo Kawana. Wówczas wysjąnił 
f.a ring 01'veira, grożąc, iż nie stanie do 
walki z Koleffem, ponieważ tr*ż po dzwon 
ku pokonał Torna, a zwycięstwa tego 
sędziowie nie uznali. 

OMreira wspomagany Saint Marsem, 
twierdził, iż sędziowie stosują nodwójną 
miarę. Wówczas arbiter p. Brański o-
Swiadczył, iż chwyt zastosowany przez 
Kawana jeszcze przfd dzwonkiem, nie 
został przez niego zmieniony — tymże 
samym chwytem Kawan po czasie nreklu* 
z\Tnym zwyciężył. Natomiast Ol!vftira 
ehwyt zerwał ; JUŻ po dzwrmlni 

zmienił go 
stosując Inny chwyt- Gdy sędzia zagroził 
Hiszpanowi, 14 w razie uchylenia się od 
walki z Koleffem otrzyma porażkę, 0 1 5 -
yeira wyszedł na ring. Walka Hiszpana 

l i Koleffem, miała dramatyczny przebieg-

Tempo mordercze. 01iveira prowadzi 
walkę. Koleff zachowuje się raczej de-
fenzywnle. Zresztą parokrotnie znajdu 
je się w ciężkiej sytuacji, z której wy
chodzi brawurowo. Wydaje się, ie siły 
obu zapaśników są niespożyte. W trzeciej 
rundzie Koleff jest w nelsonie Hiszpana 
— jeszcze ktlka minut i efektownym ̂ pi
ruetem" Bułgar wydostaje się z mlaź" 
->ncych kleszczy hiszpańskiego herkule

sa. Na początku czwartej rundy Koleff 
znów jest w nelsonie. Bułgar zdołał wy r 
wac się z uchwytu, lecz OMveira błyska
wicznie założył mu mów nelsona i po krót 
kiej chwili położył go na łopatki. W ten 
bezwzględny sposób uzyskane zwycięstwo 
xvywołało niesmak na widowni. 

W nysznej formie wyszedł na ring 
Polak Torno, by daó sifloolc Orłowowi 
Kozak rzęeto ratował się ucieczką do 
l'n. W 1 2 min. Tomo „kluczem" rąbnął 
Kozaka na łopatki. 

Po tem zwycięstwie Torno, w związku 
Z zarzutami Hiszpana, oświadczył, że chęt 
nie stanie w szranki z Oliveirą, prosi Jed
nak, by protest 01iveiry był 

f orrrffllnle rozpatrzony. 
Krauzer stale kroczy w czołowej gro

nie atletów. Wczoraj w 14 min. Krauzer 
^oknnał niesfornego Holubana. 

Dzisiejszy wieczór ma olbrzym/e zna
czenie dla kandydatów — do nagród. Tor
no wałczy aż do rezultatu z Krauzerem. 
Test to również sensacla lolkalna. Ponadto 
dro<ra atrakcja f*»ł decydująca wałka 
dwóch ..nelsomstńw' — Kawana z Oli-
vełr«_ Garkowienko — Koleff, Marfynnff 
— Orłów t decydująca —s. amerykańska 
Saint Mars Holubart 

W CTJDOWNĄ NOC MAJOWA. 

Noo a 28 na 29 maja — przedostatnia 
uoc majowa w roku bieżącym będzie dla 
Lodzi nocą historyczną. Karuzela łańcu
chowa, i łańcuchy karuzelowe, schody tai-
Uowe i taśmy schodowe. Kolejka, przed kc 
lejką wysokogórską, hiszpańskie ognia", i JT 
IEA ogniety Hiszpan Manuel b. Ołiveira, bul 

garski herkules i herkulesowy Bułgar, (Ko 
leff Martynoff) artyści i artystki osoby cy 
wime i wojskowe, ludzie wszystkich stanów 
napełnią śmiechem i wrzawą łódzki „Lu
na - Park" mieszczący się przy zbiega ulic 
Sienkiewicza i Traugutta aa majówce dzień 
nikarskiej „Od wieczora do wieczora". 

O tej feerycznej sabfcwio będziemy jesz
cze pisalL 

Na najdłuższym nawet allongehi weksle 
wym nie spisałby nikt tego tysiąca atrak-
cyj ł niespodzianek, jakie oczekują miesz
kańców naszego miasta bez względu n* 
stan, płeó, wyznanie, narodowość i wiek 
i sdomośc' płatniczą. 

[0 W M i " Dii DtelT 
Rosół z makaronem 
Sztuka mięsa z sosem EoDer^owyra 
Kompot. 

W I N S Z U J E M Y 
Tutro: Joannie. 
Wschód słońca 3.32 
Zachód — 19.33 
Dłuerośc dnia 1601 
Przybyło dnia 8.08 
Tydzień 22. 
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Nie bandyci, a murzyn.. 
N o w e b a j e c z k i a m e r y k a ń s k i e n a t e m a t p o r w a n i a s y n k a 

L i n d b e r g h a . 
Świata". Mogą jednak osiągnąć doraź
ną korzyść, mianowicie doprowadzić 
mogą do krwawych awantur w dziel
nicach murzyńskich. Może nawet pa-

Amerykanie oburzeni na prasę euro
pejską, która z okazji porwania małego 
Lindbergha zamieszcza niezbyt pochle 
bne dla ya.ikesów artykuły, usiłujących 
zwalić winę na... murzynów. Jest to 
wypróbowana i niezawodna metoda, 
ale tylko na gruncie amerykańskim — 
w Europie nikt się nie da 

wziąć na kawał. 
Opowiadają więc „sprytni" yankesi, 

że potworna intryga przeciwko Lind-
berghowi została uknuta przez murzy
nów i mieszańców, osiadłych w Hope-
well. Podobno na miejscu, gdzie obec
nie wznosi się willa Lindbergha lat te
mu sześćdziesiąt powstała osada, za
łożona przez murzyna Jacksona, nazwa 
na przeto „Jackson Whites colony" 
Mieszkali tam doniedawna czarni i mie
szańcy, którzy „pozostali pierwotnymi 
dzikusami" (sic). 

Przybycie Lindbergha do Hopewell 
nie spotkało się z aprobatą 

tych „wrogów cywilizacji". 
Znienawidzili go, tembardzfej że policja 
miejscowa roztaczała dozór nad posia
dłością amerykańskiego bohatera f za
częła energicznie tępić przejawy prze
mytnictwa. W okolicy znajdowały się 
podobno liczne tajne gorzelnie i desty-
larnie, prowadzone przez członków 
kolonji murzyńskiej. 

Prasa amerykańska posuwa się łak 
daleko, iż rzuca podejrzenie na murzyna 
Allena, który odkrył zwłoki zamordo
wanego dziecka. Ponieważ nikt przed
tem uide zauważył białego tłomoka, przy 
krytego chrustem można przypuszczać, 
ie mordercy — oczywiście nieszczęśni 
murzyni — 

podrzucili zwłoki... 
Takie I tym podobne Insynuacje roz

powszechniane przez prasę amerykań
ską, która Jak wykazały ostatride do
chodzenia pozostawała w zmowie z 
szantażystą Curtissem, nfe przyczynia 
się do poprawienia opinjl „Nowego 

P mirzy 
H i s z p a n j a cen i z a s ł u g i l u d z i pracy^ 

Rząd republiki w Hiszpanii ogłosił 
dekretem, i i po wzięciu pod uwagę za
sług, iakie oddają dziennikarze całemu 
krajowi, jeden ze starych zamków-pała 
ców, pozostałych po wygnanym z Hisz 

Czarodziejskie tamy lodowe 
G e n i a l n e p r a c e i n ż y n i e r ó w . 

dnie hasło zlynczowania „na wszelki panji królu Alfonsie X I I I oddany jest 
wypadek" podejrzanego murzyna Alle-j organizacji dziennikarskiej do dyspozycji. 
na. Byłaby to woda na młyn amery- Zamek zamieniony będzie na siedzibę dla 
kańskiej prasy — temat do „soczy^ starszych i pracą steranych pracowników 
stych" opisów f zwiększony nakład .pióra. 

Niewyczerpana w swoich pomysłach, 
projektach i wynalazkach technika ostat" 
nich czasów, stanie zdaje się jedyną 

możl,wością i jedynym ratunkiem dla wy
czerpanej powszechnym kryzysem ludz
kości. Tak np. powstał dziś cały szereg 
projektów zdobycia nowych terenów nie 
wojną, ale przy pomocy najdoskonal
szych zdobyczy 

nowoczesnej techniki. 
Jednym z najciekawszych z tych projek" 

Chód zdradza charakter człowieka. 

Przejdź sic - a powiem ci kim jesteś! 
Kpiarze chodzą przeważnie z ręką w kieszeni.. • 

Pewien, psycholog niemiecki sporzą
dził tabelę, która umożliwia badanie 
charakteru ludzkiego z ruchów i spo
sobu chodzenia. Przy dokładnej obser
wacji nic trudno zauważyć różnicę w 
chodzeniu, która charakteryzuje po
szczególnego człowieka, a nawet spec
jalne cechy danego narodu. 

Przyjrzyjmy się np. 
maszerulacym wojskom 

poszczególnych narodów, a przekona
my się, że każde ma swój odrębny spo
sób marszu, który zdradza zalety lub 
wady odnośnego narodu. 

Ciekawe są spostrzeżenia, dotyczą
ce poszczególnych ludzi. I tak osoby 
kroczące „przez wielki palec'' są sku
pione, zagłębione w własnych myślach 
Czepiają sję jednej myśli 1 nie ulegają 
wpływom zewnętrznym. Inaczej przed
stawia się sprawa człowieka, stawia
jącego 

stopy od siebie. 
Ten nic trwa stale przy Jednej myślf, 
ma rozbudzoną uwagę na wszystko, 

Tysiące ciułaczy 
u t r a c i ł o s w o j e o s z c z ę d n o ś c i . 

Przed specjalnie w tym celu utwo
rzonym trybunałem kartnrym sądu kra
jowego w Berlinie rozpoczął się wczo
raj wielki, na dwa tygodnie oblfczony 
proces w skandalicznej sprawie ban
kructwa koiicernu, finansującego spół
dzielnie mieszkaniową t. zw. „Deva-
hcim" założonego 1 prowadzonego pod 
auspicjami protestanckich władz du
chownych. 

Na ławie oskarżonych siedzą bracia 
Wilhelm i Paweł Jeppel, pastor Paweł 
Cremer i jego syn Ernest, kupiec Gu
staw Claussen, pastor Adolf Muller 
oraz dyrektor Kocks, 

pod zarzutem oszustwa, 
iafszcrstwa dokumentów 1 bilansów 
sprzeniewierzenia i t. p. 

dołem protestanckim, darwal niejako 
rękojmię bezpieczeństwa wkładów. 

Operacje finansowe koncernu były 
tego rodzaju, ie płacono grube sumy za 
nfe wywlekanie ich 

na światło dzienne. 
Proces stanów* ciekawą ilustracje, sto
sunków powojennych w Niemczech. 

niczego nie przeoczy, słyszy wszystko, 
jest towarzyski, wielostronny 1 wesół 

Mocne, głośne stąpanie zdradza nie
opanowaną energjc: rubaszny sposób 
bycia, podniesiony głos zastępuje bra
kująca siłę i wytrwałość woli. Nato
miast krok poważny, stateczny mają 
ludzie spokojni, zrównoważeni. Niektó
rzy ludzie mają zwyczaj machanfa rę
koma przy chodzeniu, co świadczy o 
ich usposobieniu ruchliwem, pilnern, 
obowiązkowem, o fle mają przytem lek
kie ruchy. 

sa najtypowszymi idealistami. 
Zupełnem przeciwieństwem tego są rę
ce obwisłe. Zdradzają mianowicie czło
wieka o braku woli, zblazowanego. 

Doświadczenie uczv, że człowiek 
lekkomyślny chodzi coprawda normal
nie, ale Jego krokf są zbyt duże 1 zbli
żone do ruchów tamecznych. Natomiast 
pedanci kroczą drobno, 

drobniej niż powinni. 
Człowiek energiczny stąpa mocno, 

a mimo to mało używa obcasów. Har
monijny krok stąpanie równe są naj
lepszą ochroną obcasów. Człowiek nie
zdecydowany chwieje się Idąc, stawia 
krótkie kroki 1 spoczywa całym cięża
rem na obcasach. Uparciuch zdeprtuje 
zewnętrzną stronę obcasów, podczas 
gdy człowiek chwiejny zdziera naj
pierw wewnętrzną stronę podeszwy. 

Człowiek niezadowolony, nieufny, 
baz woli, zużywa stosunkowo szybko 
czubki butów. Człowiek mfły. szlachet
ny, szczery chodzi zlckka kołysząc się. 
stawia nogi symetrycznie, głowę ma 
nieco 

przechylona na bok. 
To samo możnaby nowledzłeS o Tu-

Za p rowadzen ie procesu 
c h ł o p z a p ł a c i ł o b r o ń c y . , , w o d ą . 

dziach pracowitych, nieugiętych, z tą 
tylko różnicą, że ostatni pochylają lek
ko głowę wprzód i trzymają ramio"a 
sztywno-

Warto Jeszcze zwrócić uwagę na 
tych. którzy trzymają łokcie blisko sie
bie, głowę pr/echylaja I ramiona pod
ciągają w górę i z ręka w kieszeni kro
czą po ulicach, — to sa kpiarze, ludzie 
ironiczni. Zdarzają się osobnicy, którzy, 
'dąc po schodach, przeskakują stopnic, 
są to zazwyczaj usposobienia 

niecierpliwe 1 gwałtowne. 
Ciekawi I godni zaufania spychają w 
trakcie rozmowy swych towarzyszów 
z drogi, idąc zbyt blisko nich, tłocząc 
sie poproś tu na nich z lewej lub prawej 
strony, zależnie od tego, po której stro
nie Idzie ich towarzysz. Tak więc nowy 
ten sposób poznawania charakteru czło
wieka po butach i chodzie Jego można-
by śmiało nazwać „chodologją" lub 
.butologją''. 

wydarcia - . ^ 
przy pomocy P'łH 

całych t 

sposób budff 
nastręczał^ 

W" 

tów jest pomysł 
ład lądu morzom, 
go powietrza. 

Dotychczasowy 
tam wprost w morzu 
ne f"dności, ze względu na 
ciągłej pracy w wodzie, często 
wzburzonej. Nowa metoda zmieni* 
todę pracy gruntownie. Zamiast . 
wania w morzu sztucznej tamy, ^ r 
się we wodzie 

system rur, 
przez które przepływa płvnne po*' 
(temperatura około 180 sropm 
W przeciągu kilku godzin tworzy * 
około rur silna lodowa tama, ' 
oługo w rurach znajduje się 
wietrze, trwałością swoją nie 
granitom. Zamkniętą część 
nompnwuie sie na zewnątrz i wszeM*1'] 
ce przeprowadza się już spotoj^ 
2-ąc bez rrudu. wewnątrz tamy 1 0 0 1 
budować 

tamę betonową. 
Pierwsze fesro rodzaju P R A C E J J 

częto na morzu północnem, ^ 
miasta Husum, zamykając zatokę i . 
długą na 1.200 metrów. Po iof^JI 
niach uzyskanych przy tych C\E

 TA 
pracach, projektowany jest caty « 
planów, między Innemi połączenie ̂  
golandu z lądem stałym, PrZ^C1^ kl 
naby uzyskać około 8.000—9,00" 
metrów kwadratowych ^o^iego 
'oszt tego olbrzymiego P r z e ! J j ^ 

k t ^ L Dymis ja 
p t ynn^ Watora f i n a n s o w e g 

* » ' U . fcw«,t (pni 

» M u bnpłatu . R*k*p 

obliczono 
tych 

na około jeden 

Wydaje nam się, łe tf m.f T i p n zyskać w najbliższej ̂  
wai'łe> cy powinny 

łości jak najszersze zasfoso 
stosunku do wszystkich dotyc • 
przedstawiają bardzo wielkie ^ 
nia i dają prawie nieograniczon 
IdE. 

1*eitner, dyktator fina 
1 Rady Miejskiej w W: 
tteRo planu budowy < 
1 olbrzymią skalę, ut\{ 

|o sakunania się prow 
^go gOHpodarki mie. 

przebyciu A t l i 

R e g a t a żag lówek na Morzu Polnoci* 

Na Morawach zdarzył się humory-
i styczny wypadek. Przed półtora rokiem 

Ho tej kompromitującej sprawy fcit| n T ? 0 tdwokata w . f r i * 
następujące: 

W roku 1926 powstała w Miihlheim 
spółdzielnia budowlana niemiecko -
ewangelickiego związku ludowego, na 

której czele stanął Jeppel. Spółdzielnia 
miała dostarczyć własnych mieszkań 
niezamożnym swym członkom. Przed
siębiorstwo rozwijało się pomyślnie i 
niebawem połączyło się z instytucją o 

podobnych celach, tworząc koncern 
pod firmą „Devahelm". do którego 
weszły pozatem jeszcze cztery inne In
stytucje finansowo kredytowe. Trudno
ści płatnicze rozpoczęły się w roku 
1931 i już w sierpniu tego roku dopro
wadziły do ogłoszenia 

newypłacalności koncernu. 
Przy tej sposobności tysiące ciułaczy 
z ostały pozbawione swoich oszczędno
ści, składanych w kasach koncernu 2 
tem wiekszem zaufanfem. że udział w 
nim kół, zwązanych z oficjalnym koś-

W E S O Ł A NOC. 

stadt chłop z okolicznej wsi i powierzył 
mu prowadzenie ważnej sprawy. Proces 
Irwał bardzo długo, wydatki i korzta ro-

tego kawałka gruntu. 
Przed kilku dniami as Dniestry gwał

townie potrzebował gotówki i zapropono
wał bawiącemu właśnie u nietro wieśnia
kowi z okolicy nabycie gruntu dawnego 
klienta. Wieśniak wysłuchał ze zdumie-

sly, a ponieważ chłop nie płacił, adwokat niem oferty i oświadczył adwokatowi, ze 
upomniał pisemnie swego własnego klien- jeszcze cztery lata temu rzeka Wag zmy
ła. Ten przybył skruszony do kancelarii la owe dwa morgi gruntu i ie na tem 
i prosił, aby patron zamiast gotówki | miejscu 

przyjął dmie. morgi ziemi. pływają teraz tratwy. 
Chcąc nie chcąc, adwokat musiał się zgo- j Chytry chłop wykiwał swojego obrońcę 
dzić i po załatwieniu formalności hioo- \ i zapłacił mu za prowadzenie prosecu... 
tecznych stał się prawnym właścicielem1 woda. 

Żona: — T o bezczelność!... Tak 
można wracać do domu o godzinie 
8 rano. 

M ą ż : — Masz rację... Trzeba 
było mi odrazu iść do biura. 

, x : r»• i 

Ujarzmiony potwór. 

Na ulicach Londynu duże wrażenie wśród przechodniów wywołało ukazanie się 
samochodu pancernego, który musiał na równi z innymi wehikułami zatrzymać się 

na znak białej pałeczki policjanta. 

Dookoła wyspy Helgoland odbyły się impo nujace 
jechtów. 

sawody wybko ID 

Piękny dom Krcufl̂ 1 

z o s t a n i e z a m i e n i o n y n a h o t e l . j e 

Piękny dom K r e u K e i a * ^ 
stępny dla każdego. W 
każdego, kto zapłaci. 

•Vii 
Earhart, w chi *rhart, w 

0 L°ndonderry 
Pftsebyciu AtlWntyk 

urzędniki 
w poci< 

maja. (Od 
opane-Krakóy 

Sztockholm Jest naogół miastem po-
godnem. Nawet troski mieszkańców 
stolicy Szwecji nie są tak dotkliwe, jak 
gdzieindziej . 

Niedawno np. cała prasa polemizo
wała na temat, czy należy starać się o 
rozmnażanie gołębi miejskich, czy też 
przeciwnie, obawiać się, że staną się 
one plagą. 

Nawet tragicznie dzieje Kreugera 
przestano Już brać na sposób tragiczny 
i cały Sztockholm dyskutuje teraz w 
sposób spokojny i pogodny nad tem, co 
się stanie z domami Ivara Kreugera. 

Przedtem, zanim zjawił się na hory
zoncie Szwecji Kreuger. zapałki »zwedz 
kie. zasilające świat cały, produkowa
no w Jonkóplng. Małe pudełeczka z na
pisem „Jónkópings TSndstiks Fabriks, 
Parafinerade*', znane były wszędzie. 

Kreuger zniszczył Jónkóping i 
wzniósł dla swych zapałek 

wspaniały pałac 
w Sztockholmie. 

Obecnie, po upadku Kreugera, Szwe 
dzi chcą wrócić do fabrykowania za
pałek w Jónkóping. Płomyki tych za
pałek mają nanowo mieć ten czar, któ
ry niegdyś posiadała andersenowska 
„Dziewczynka z zapałkami". 

Ale co stanie się z pałacem zapał
czanym w Sztockholmie? 

Jedłni twierdzą, że należy tam urzą
dzić wystawę sztuki. Inni, że dom ten 
nadaje się najlepiej na hotel. 

Prawdopodobnie zrealizuje się pro
jekt hotelu. 

Podsłuchać 
A*":V1 NIEPRZYJEMNA F B ^ 

— Opowiem wszystko Ą 
człowiekiem. , 9t*a ctf 0 

— w takim razie zask* w 

n l e dolar papierom 
j j Płaceniu 8.85; dc 

}5: w płaceniu 9.1 
aniu 33. w pła 

^ w żądaniu 4-90, 
w żądaniu 2.12, 
banków francui 

^ , J » . w płaceniu 35.2C 

lv W Radzie 

WYPRÓBOWANA 
da]'e 

Syn SIĘ żeni. OJCIEC 
dy na nową drogę życia: 
jak ja „Kiedy żeniłem się z WsW" 
umówiliśmy sie, że decyzj*. w

r t i l i e ^ 
ważnych sprawach będ«e " • -
mnie, we wszystkich zai ̂  
będzie decydowała ona. 

— Czy to poskutkować7,. 
— Doskonale. Coprf^Ly 

spraw dotychczas nie mie11 

żadnych. 
W S Z K O L & , 

i>7 

W-
. — Mamusiu, nasza 

wie nawet, co to jest LOŃ\Y,JO. 
Niemożliwe. J " 0 , l ' 

— Naprawcę. D z i ^ je* 
konia, a ona zapytała co 

Ł A T W E J 

Żona: — To ' A 
nadaje się do mojei S R»IFI 

Mąż: — W takim r a 

inną cerę. ' A 
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Za wydawnictwo odpowiada 
Za redakcle odpowiada: Roman odbyło się 
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